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Czego się boją Niemcy?
Niemcy rorgłtszają, te akcja pośrednicząca Koła pol
skiego się sk'Ae»yłs. —  Jest to oieprawda. —  Ko

niec sesji. —  Sejm galicyjski.
Nasz korespondent wiedeński pLze:
Daremnie większość dzienników wiedeńskich 

rozgłasza, że Koło polskie zaprzestaje pośredni
czenia pomiędzy Czechami i Niemcami! Dare
mnie opowiada, że pan Jaworski jest oburzonym 
na Czecnow za koncert targający nerwami pod* 
eeas wyborów delegacyjnych 1 Daremnie wmawia 
w ogół, że wogóie stosunki ezesko-polskie ule
gły zmianie na gorsze!

Przeciwnie przywódcy Koła, a właściwie pre
zes Jaworski ani na chwilę nie zaprzestał zabie
gów, by skleić poroznmienie czesko-niemieckie, 
ktćre całemu parlamentaryzmowi w Austiji przy
niosłoby pożytek. Prezes Koła jest politykiem 
zbyt doświadczonym, by koncert radykalisfów 
czeskich wstawiać do rachunku, obciążającego 
eonto kluba młodoczeskiego. Wreszcie stosunki 
polsko-czeskie od rozbicia prawicy na wiosnę 
1900 rokn przez prezesa Jaworskiego są lepsze, 
1 gorsze, lecz serdecznymi być przestały i dłu- 
gt bardzo dłngc nimi nie będą, co przecież nie 
wyklucza sojuszu w rasie potrzeby, opartego na 
solidarności interesów politycznych. W polityce 
bowiem drogowskazem nie jest sentyment, lecz 
wyrachowanie.

Fakt, że prasa wiedeńska od dwóch dni u- 
silnie wmawia, iż Koło polskie, zaprzestaje po- 
irednictwa, pokazuje, jak dalece owo pośrednic
two polskie Niemcom jest nie na rękę 1 jak u- 
silnie chcieliby mn położyć kres krętem! ścież
kami, chyłkiem, z zachowaniem wszelkiego de
corum. Wszak jeden z luminarzy politycznych 
niemieckich, dr Sylwester w Salzburga oświad
czył bez ogródek, że stan obecny najlepiej Niem
com przypada do smakn. To, co ów adwokat 
małomiasteczkowy naiwnie wypowiedział głośno, 
inni, bardziej wytrawni, Dersehatta, Prade, Lue- 
ger myślą cichaczem. Dlatego też na zewnątrz 
oświadczając gotowość podania Czechom ręki, 
cichaczem robią Wbrydtko, by atrsymać stosunki 
obecne bez zmiany ezyli wywinąć się od zgody.

I zdaje się, że dopną cela. Rada państwa, 
odbywszy jeszcze parę posiedzeń, w dniu 3 ma
ja rozjedzie się do domów. O rozwiązaniu Izby 
poselskiej niema mowy, w każdym przecież ra
nie dalszy ciąg sesji przypadnie gdzieś na listo
pad roku bieżącego. Do tego terminu zawisną 
w powietrza zabiegi polskie. Niemcy nie będą 
zmuszeni obawiać się pośrednictwa.

Koło polskie pewinno tę przerwę długą wy
zyskać przynajmniej celem umożliwienia długiej, 
pracowitej sesji sejmowej we Lwowie.

Piater ia wiosaę. — Bctosda jako pamiątka 1873 
roku. — Oddziały psśstw poszczególnych. — Diiiły 
wyitawiwe. — Stnoo>ody. — Zabawa na uystawie.— 
Sstf tekrji Eiaer. — Koleje jego tycia. — Biały 

kruk.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) piane:
Pod koniec kwietnia i w począthaeh maja 

Prater wiedeński, ów las, podszyty tn i ówdzie 
jeszcze gąszczem, pełen polanek, wody, ścieżek, 
urywających się nagle, zżyty z tradycjami Indu 
wiedeńskiego, acz otwarty dla niego dopiero od 
lat sin trzydziestu, — ten Prater, be* którego 
trnano sobie wyobrazić Wiednia, jak Warszawy 

X IX  wieku bez Aleji Ujazdowskich, bywa najpię
kniejszym. W  tym czasie też przypada zaswy- 
ensj termin otwierania wszelkich wystaw, spe
cjalnych i międzynarodowych.

Na cele wystaw 1873 roku służy tak zwana

rotunda, chluba ówczesnych budynków wystawo
wych, onego ezasn arcydzieło sztuki inżynier
skiej i architektonicznej. Gdy się zabrano w 1874 
roku do burzenia budynków wystawowych, ro
tundę pozostawiono, raz dlatego, by pozostawić 
widomą po wystawie pamiątkę, powtóre, by mieć 
na nżyteu innych wystaw gotowy budynek ol
brzymich rozmiarów-

W  tej rotundzie przed para dniami otwarto 
wystawę spirytusową.

Każda wystawa łąezy w sobie naukę i zaba
wę. Przedmioty, służące do zabawy, rodzaj „Wur- 
stelpratern* albo jarmarku, pozostawmy na bo
ku. Na każdej wystawie, w Europie, czy w A- 
meryce s  ̂ one w gruncie rzeczy t€ same.

Okazy podzielono według krajów, nad każdym 
oddziałem cznwają specjalni komisarze, delego
wani przez rządy europejskie. Komisarzem od
działu rosyjskiego jest Polak,5 inżynier p. Leo
nard Iwanowski, który jnż nieuan od roku bawi 
w Wiedniu w sprawach wystawy.

Wystawa obejmuje wszystko, co się odnosi 
do spirytusu i alkoholu, do sposobów jego wy
twarzania i do dziedzin, w których go można 
zastosowywać A więc spirytus jako opał, spiry- 
tns jako środek oświetlenia, spirytns jako śro
dek leczniczy, spirytus w rolnictwie, spirytus w 
przemyśle, spirytus jako środek spożywczy, spi
rytus w wojskowości, — wszystko to zgroma
dzono bądź w rotundzie samej, badź w pawilo
nach poza rotundą na terytorjnm parta wysta
wowego.

Jnż przed paru dniami „Głos Narodu* wspo
mniał o dziale galicyjskim. Dodam tataj, iż przed
stawia się on bardzo dobrze i bynajmniej nie u- 
stępnje ouazem innyeh krajów. — Napisy polskie 
obok niemieckich zaznaczają dodatnio i wyraźnie 
ehar&kter narodowy owego działa, który i u 
znawców i wśród publiczności znalazł wyrazy 
nznania.

Wzorowo wydany katalog działu polskiego, 
w języku polskim i niemieckim, świadczy dobrze 
o pracy systematycznej galicyjskiego komitetu 
wystawowego.

*  **
Wystawa obejmuje produkty rolnicze, słnżace 

do wyrobu spirytusu i piwa, a więc kartofle, 
chmiel, jęczmień, dalej wszystkie te środki, które 
służą do produkcji owych płodów surowych, do 
ieL przechowywania i do ich przeróbki.

Dalej mamy piwowarstwo, fabrykację sło
du, gorzelntetwo, drożdże, fabrykację octu, fa
brykację krochmalą z wsiystkiemi maszynami, 
aparatami tndzież dalszeml przeróbkami i zasto
sowaniami.

8pii ytns jako opał wprowadza nas między 
kuchnie i piece, między motory, samotnody, czół
na, lokomobile, opalane spirytusem.

Spirytus jako materjał świetlny zgromadził 
osobny dział lamp rozmaitej konstrnkeji.

W  osobnym dziale zgromadzono samochody, 
opalane nietylko spirytusem, lecz wszelkim in
nym materjałem.

Pod kopnłą rotundy zgremaduono oddziały 
państw rozmaitych, przemysł gorzelniczy, zasto
sowanie spirytusu w celach technicznych. W  pa
wilonach, złączonych organicznie z rotundą, po
mieszczono dział fermentacyjny i wystawę samo
chodów. Prócz tego pomiędzy wystawami oka
zów pomieszczono zabawki, jak wieżę drewnia
ną, pawilony pocztowy, muzyczny, iluminaoyjny, 
sadzawki dla czółen, poruszanych spirytusem, re- 
sf-anraeje.

* * *
Na czeie wystawy jako prezydent stoi szef 

lekcji Exner, powaga w zakresie organizacji wy
staw. Jnż w 1872 r. napisał on dzieło „Der 
Ausgteller und die Ansstelinngen* (Wystawca i 
wystawy).

Wilhelm Franciszek Exner jest z zawodu 
technologiem.

Urodził się w G&nserndorfie pod Wiedniem 
w 1840 rokn, skończył politechnikę wiedeńską 
i do 1868 r. był nauczycielem szkół realnych. 
W  1869 został profesorem inżynierji i technolo- 
gji mechanicznej w Akademji leśniczej w Ma- 
riabrnnn, w 1875 r. profesorem na wydziale le- 
śniezym w Akademji roln;czaj w Wiedniu. Od 
1874 był inspektorem państwowym szkół prze
mysłowych. W 1879 r. założył wraz z byłym 
ministrem Banhansem i Matscheko Technologi
czne Muzeum Przemysłowe w Wiedniu. Był i 
jest dyrektorem tegoż instytutu. Od 1882 r. do 
1897 r. piastował mandat poselski. Brał żywy 
udział w reformach prawa patentowego i nstaw 
o ochronie marki fabrycznej. Był powagą w kwe- 
stjach szkolnych, komunikacyjnych i przemysło
wych.

Wydał szereg dzieł technicznych. Był też 
komisarzem działn anstrjackiego na ostatniej wy
stawie powszechnej paryskiej w 1900 r.

Znamię rzadkie n Niemca czasów dzisiejszych 
jest sprawiedliwym wobec Polaków.

W  obronie kresów.
W  imię Boga i Ojczyzny 1
Ku nczczenin pamięci wiekopomnegc hetma

na Stefana C z a r n e c k i e g o ,  zmanego blisko 
Brodów w Sokołówee dnia 16 lntego roku 1665 
z ran w obronie Wiary i Ojczyzny, postanowił 
osobny komitet z inicjatywy ks. kanonika Ty- 
moezki, proboszcza z Toporowa, ząiąć się wznie
sieniem kościoła w Sokołówee.

Miejscowość ta jest jakby skazana na wyna
rodowienie, bo języka polskiego nie Błychać jnż 
dawno; został tylko obrządek łaciński., a i ten 
znika, bo kościoła w miejsca niema, a do naj
bliższych kościołów w Oleska i Toporowie są 
dwie mile złej drogi.

Biedny ten zakątek liczy wraz z pięcioma 
przysiółkami 800 dusi polskich i niestety 800 
analfabetów.

W ostatnim czasie jednak obudziło się wśród 
mieszkańców poczucie narodowości, zwrócili się 
do proboszcza w Toporowie, prosząc o kościół 
katolicki polski.

Wedle uchwały komitetu budowa kościoła 
tego w Sokołówee ma być ukończoną do 16 łn- 
tego 1905 r. w 340-letnią rocznicę skona wieko
pomnego bohatera-hetmana Czarnieckiego.

Datki należy nadsyłać nu ręce p. Władysła
wa Tomkowiesa (na budowę kośclołi polskiego
w Sokołówee) w Olesku.

*
*  *

We wsi P n t i a t y ń c a c h  w powiecie roha 
tyńskim jest przeszło 300 Polaków, otoczonych 
Rusinami. Cl Polacy nie mają w miejscu własnej 
świątyni polskiej i nlegają mimo woli wpływo
wi obcego otoczenia, a ich dzieci są narażona 
na wynarodowienie.

A jednak pragną ei Polacy gorąeo zachować 
swój święty obrządek i swą narodowość' Pragną 
by ich dziatki modliły się językiem dz*odów i 
ojców naszych.

Przystępują więc do budowy własnego ko- 
ściołas, twierdzy wiary, obrządku i narodowości.
 ̂ W  przekonaniu, że sprawa ich jest sprawą 

całego społeczeństwa polskiego, uprasują ws.-yst 
Kich rodaków wołając:

„Bracia Polacy! Potomkowie niezliczonych 
szumierzy Wiary i Ojczyzny: Dopomóżcie nar 
w dokonania dzieła, przechodzącego n»»ze na 
miejscu siły 1“

Oto treść odezwy komitetu budowy kościołkr 
w Putiatyńcaeh z lntego 1904 r. Ofiary na ten 
cel przyjmuje komitet na ręce p. Mikołaja 
Torcsiewicza przewodniczącego, lub ks. Adolfa 
Przedrzymirskiego, proboszena.

* * * 3W  powiecie ś n i a t y ń s k i m ,  nad granicą 
Bukowiny, ludność polska zmalała bardzo. Gar
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stka naszych rodaków, rozrzucona po wsiach, da
leko od kościoła parcjalnego, porzuca swój ob
rządek i znika wśród radykalizmu ruskiego, któ
ry się tu nadzwyczaj rozszerzył i który wydzie
ra ludności polskiej to, co ma najdroższego i naj
świętszego : w i a r ę  i j ę z y k .

Aby się zaopiekować tą garstką Polaków, 
która pragnie wytrwale stać pod sztandarem św. 
wiary, obrządku i narodowości swej, zawiązał 
się w Sniatynie w sierpniu 1903 r. Komitet dla 
budowy kościółka polskiego, tej twierdzy św. 
wiary i narodowości naszej we wsi „Trójcy*.

Lud tamtejszy, przeważnie rolniczy, jest bie
dny i niema środków na wzniesienie świątyni. 
Dlatego się komitet budowy tego kościoła odno
si do zacnych braci rodaków r prośbą, aby się 
datkami przyczynili do tak zbożnego dzieła, prze
syłając je pod adresem:

„Dr Edmund Ciszka, na budowę kościoła ła
cińskiego w Trójcy — w Ś n i a t y n i e * .

Oto kilka z pomiędzy wielu głosów o pomoc 
konieczną, rychłą bez zwłoki: „W  imię Ojczyzny 
i świętej wiary — nie odmawiajcie ofiary I*

A więc jedność w niezbędnej pomocy, w opie
ce narodowej 1

Ofiarność publiczną skierować trzeba przede- 
wszystkiem na sprawy, cele ważniejsze, konie
czne, nie rozpraszać ofiarności na mniej ważne, 
nie na czasie!

Wszak po części zwracał uwagę na to dr Sta
nisław Tomkowicz w artykule p. t . : „Ofiarność 
fałszywa* — a raczej mylna. „Ofiarność zaś tra
fna* winna pozyskać ogół narodu, od magnatów 
do najuboższych, na wzór pobratyn ców naszych 
CzecLów, czy Rusinów i świadczyć ostatecznie o 
poczuciu i dojrzałości narodowej — czynami.

A za wczasu, jak najrychlej! Inaczej straty, 
szkody z opieszałości z ujmą dla godności i przy
szłości naszej.

Z powodu jubileuszn 400-letniej rocznicy uro
dzin naszego wielkiego rodaka kardynała Stani
sława H o z j u s z a ,  urodzonego w Krakowie 5 go 
maja 1504, podniesiono myśl w „Głosie Narodu* 
zaraz po świętach Wielkanocnych — żeby ku 
czci tego wielkiego kapłana i patrjoty naszego 
utworzyć: fundację imienia jego — na potrzeby 
duchowo-narodowe naszych Braci zwłaszcza na 
krosach...

Obowiązek ten jest dla sumienia narodowego 
całkiem jasDy 1 dlatego wątpić nie należy, że 
wszysey prawi obywatele kraju spełnią go w ca
łej pełni. W. z D.

Petropawłowsk*
Na całym świecie sprawiła ogromne wrażenie 

katastrofa w Porcie Artura, jedna z tych, co 
wstrząsają wyobraźnię wszystkich narodów, po
ruszoną już silnie krwawemi widmami dalekiej 
wojny. Pod jej wrażeniem zapytał współpraco
wnik „Kraju* przybyłego z Kronsztadu porucz
nika marynarki, p. Witolda Panasewicta:

— Wszak pan znałeś dobrze ten okręt?
— Wybornie, bo spędziłem na nim cały rok, 

jako oficer minerów, albo, jak mówimy czasem, 
tficfcr „od min*. Wróciłem stamtąd w grudniu. 
To był najstarszy z dzisiejszych pancerników Da
lekiego Wschodu i jeżeli admirał Makarów obrał 
go za statek admiralski, to jedynie dlatego, że 
tylko na nim były urządzone pomieszczenia dla 
admirała i jego sztabu, a nawet drukarnia.

— Znaną była panu postać admirała Maka- 
rowa?

— Pływałem z nim cztery miesiące na in
nym statku. Flota poniosła przez jego zgon ol
brzymią stratę. Był to niezwykle wybitny admi
rał — z liczby takich, którzy zjawiają się może 
dwa razy na sto lat. Syn skromnych rodziców, 
sobie wszystko zawdzięczając, doszedł do wyso
kiego stanowiska dzięH ogromnym zdolnościom 
i nieustannemu dążeniu do wiedzy. Był to zara
zem wynalazca. Stworzył nowe plastry ratunko
we dla uszkodzonych statków, poczynił ulepsze
nia w artylerji, udoskonalił statki do łamania 
lodów. W życiu okrętowem był człowiekiem 
wielkiej energji, odwagi i przytomności umysłu. 
Wglądał sam w potrzeby całej załogi, nie czy
niąc żadnych różnic z powoda narodowości lab 
wyznania. Zwolennik lekkich krążowników, zgi
nął właśnie na ciężkim pancerniku, jak „Petro
pawłowsk*...

— Czy kto z Polaków zginął raz9m z nim 
na „Petropawłowskn?*

— Zginął starszy inżynier okrętowy, Antoni 
Perkowski.

— A młodszy inżynier, Henryk Seypel, któ
ry również zginął?

— To Szwed... Wśród załogi niższych stopni 
na 700 ludzi liczono kiiknnastn katolików, w tern. 
około 10 Polaków. Podzielili los całej załogi.

Porncznik jakby się zamyślił o sobie i potem 
rzekł:

— A wie pan, że dsaj oficerowie minerów, 
Jenisz i Unkowskij ocaleli, choć ich miejsce było 
w głębi statku przy aparatach min? Widocznie 
w chwili katastrofy wyszli na pokład, bo okręty 
japońskie znajdowały się daleko. la la  Ich wy- 
rzuiiła żywych. Tych, co zginęli, znałem pra wie 
wszystkich. Zwłaszcza pamiętam kapitana Wasi- 
Ijewa 2-go; przypominam sobie, że był życzliwy

dla naszej narodowości. Wszysey dziś spoczęli na 
dnie morskiem...

Sceny w Porcie Artura.
W  „Russk. Inwal.* ukazują się obecnie opi

sy życia w Porcie Artura.
— No, pomysły Japończyków nie są tak znów 

proste — ponurym głosem odzywa się osiwiały 
inżynier marynarki. — Chociażby 11 marca: 
wszak to coś z powieści Verne’a. Dalibóg, pra
wda. Tak samo i z ich branderami. Pomyślcie : 
naładować cały okręt workami z pyłem węglo
wym, przepojonym naftą, urządzić tam olbrzy
mią minę i — lecieć całym pędem w przejście 
do rejdu, na spotkanie całej floty i bateryj! 
Wciąż widzę przed sobą tego fanatyka — kapi
tana z zwisłymi wąsami, gotowegi na śmierć za 
ojctyzuę. Patrzcie go, rozpędził maszynę, ręka
mi przyrósł do kola sterowego i sam leci na 
niechybną śmierć. Fanatyk.

— A wszak zuch! — woła rudobrody kapi
tan z orderami bojowymi na piersi.

— Proszę, dlaczego zuch? — pyta inżynier. 
Samobójca i tyle.

Wytwarza się spór — zuch czy nie zuch ja
poński kapitan. Większość orzeka, że zuch.

— Nie napróżuo rzekł Horacjusr — mówi 
strzelec — dulce et decorum est pro patria mo- 
ri — słodko jest nmrzeć za ojcrysnę —  wszak 
on poszedł na śmierć za ojczyznę...

— A ciężkie chwile przechodziłeś, panie lejt- 
nancie ?

— O, były chwile! Wprost ogłusza strzela
nina. Wszak Goczkis tak wyje, że gorzej od 
wielkiej armaty. I teraz oto na lewe ucho nie 
słyszę. Otoczony przez torpedowce japońskie, ad- 
strzeliwa się człek na lewo i na prawo. Nie ła
twa to rzecz. Byłeś pan na torpedowcu ?... Ran
ni nie mieszczą się w kabinie — leżą, siedzą, 
jęczą, nakładziono ich na stoły, na kanapę, na 
podłogę. A dookoła strzelanina wściekła, przebi
jająca nawskroś cały statek, jak papier. Ale zu
chy żołnierze: im to wszystko jedno...

Torpedowce — to iaz&a marynarzy. One to 
po nocach straż odbywają na rejdzie i patrzą, 
co się dzieje na morzu, one to z bronią białą— 
torpedą w pogotowiu rzucają się całym pędem, 
robiąc 24 węzły, na nieprzyjaciela, ścierają się 
o 20 do 40 sążni i walą do siebie z armat. Za
danie ich niby małe, ale gdy uda się, to jedną 
ndatnie puszczoną torpeaą mogą wywołać stra
szny wybuch, wydrążyć dziurę kilkasążnlową... 
Przy armatach tylaycb, przy aoaratach toipędo
wych. na dzióbie stoją oficerowie 1 żołnierze. 
Niczem nie są zabezpieczeni przed pociskami, 
które taż pękają. Pomieszczenia dla oficerów 
ciasne — jakieś szafy z pościelami, jadalnia — 
maluczka, jeden stół i dwie kanapki. Mała ta 
łódka cała jest z żelaża... A na nie? podczas 
bitwy uwija się i pracuje około 50 ludzi zało
gi. Wątła ta maszyna, działa przeważnie w no-

CYGARNICZKA
przez

Artura Gruszeckiego.

(Ciąg dalszy).

— Niby to jest — mówiła Bronka — bo co 
rokn przyjeżdża z Wiednia starszy... ci nasi 
dozorcy Jnikogo nie dopuszczają z nas do niego 
ale... ale czy taki szwab zaknty rozumie po pol
sku?

Wszystkie trzy westchnęły, a po krótkiem 
milczeniu rzekła Florka:

— A słyszała pani, że zamyślają tu dla nas 
gotować obiad?

— E, mówią o tem już od dwóch lat, pe
wno jeszcze z pięć lat będą obiecywali.

Wtem posłyszały wrzawę na podwórzu i wszy
stkie robotnice z kuchni poczęły szybko wycho
dzić, bo zbliżał się czas zaczęcia pracy.

Zaledwie zdołały się rozebrać, a zabrzmiał 
głośny dzwon.

Zasiadły tedy przy stołach i znów szła pra
ca w milczeniu z jednostajnym stukiem maszy
nek i szelestem przyrządów.

W jakiś czas odezwał się głośny stuk butów, 
sapanie i do sali wszedł tęgi, gruby człowiek, 
z twarzą prostacką, świecącą, na Ltórej było wi
dać dobre odżywianie się; był to werkmąjster, 
coś pośredniego pomiędzy dozorcą a urzędnikiem, 
który kontrolował sprawność maszynek, przyrzą
dów, również dozorców i zrobione przez nich 
wykazy, jako toż i robotnice w powierzonym so- 
ł>ie oddziale.

W czapce nasuniętej na lewe ucho przeszedł 
część sali aż do oczekującego nań dozorcy i spy
tał grubym głosem po niemiceku:

— Jest co nowego?
— Nie, panie werkmąjster — i podał pa

piery.

Ten przejrzał wykaz niedokładnie funkcjonu
jących maszynek i narzędzi, zachmurzył się i 
mruknął:

— To źle — a głośoo: hej, maszynki, dzie
wiąta, dwunasta, dwudziesta trzecia!... Czemu 
źle u was?... każdej coś brakuje!

Celarka dwunastej maszynki, stojąca obok, 
próbowała się tiómaczyć i zaczęła pokornie:

— Bo to proszę pana werkmajstra...
— Milcz... jeśli ganię, to mam słrszność za

Tak jest panie werkmąjster.
— Raport musi być dobry... roznmiecie ?
I mrocząc — poszedł dalej.
Stropiły się celarki tą naganą, ale i dozorca 

poczuł się dotknięty i oburzony iawołał:
— Już ja was przypilnuję... to na szepty, na 

kręeenie się na stołku macie czas... a robota 
wam śmierdzi... no, zobaczymy... zanotuję was 
sobie.

Zganione robotnice trzech maszynek przyjęły 
pogróżki w milczeniu, a że to był miesiąc pa
ździernik przeznaczony ku czci Matki Boskiej 
Radosnej, tedy jedna z robotnic zaczęła:

— „W  Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.

Inne odpowiedziały w g łos:
— „Boże kn wspomożeniu memu wejrzyj*.

A gdy skończyły część mówioną, śpiewały 
wszystkie chórem:

— „Nawiedza z nieba Gabrjel Marja, 
Zwiastując Syna tej, cc nad lilją 
Śliczniej saa, którą kiedy Anioł wita,

Staje jak wryta*.

Po odśpiewaniu różańca robota szła dalej; 
i było może pół do piątej, gdy Wikta, wypy- 
chaczka, kobieta dojrzalsza, ze zmęczoną i posę
pną twarzą, która z południa zastępowała ma
szynistkę ranną Bronkę, gdyż z powoda zmęcze
nia nogi mieiiiają swe miejsca maszynistka z wy- 
pychaczką, szepnęła:

— Mamy już nięć ho^d.
Była to ilość papierosów, pięć tysięcy sztuk, 

którą powinna była zrobić maszynka w ciągu 
dnia.

— Zróbmy na zapas — odszepnęła Bronka 
i zaraz wstała mówiąc do dozorcy — idę po 
tytuń

Celarka wręczyła jej książeczkę maszynki 
piętnastej, dozorca zanotował w swym wykazie 
i poszła do wagi.

Wkrótce wróciła i szybko zaczęły pracować, 
tak, że do piątej zrobiły bez mała pół hordy.

0  piątej zmówiły pacierz, trzy Ojcze nasz, 
trzy Zdrowaś Marjo, jedno Wierzę w Boga. 
i zaczęły porządkować przyrządy, uprzątać 
stoły.

Dozorca wziąwszy listę robotnic w rękę, wy
mienił cztery nazwiska pracowniczek, na które 
przypadała kolei pozamiatania sali.

Było to nadążycie dozoru, wiedziaiy o tem, 
to też z pomrukiem niechęci zostawały w sali, 
ale nie śmiały się sprzeciwić z obawy kary.

Tuż rozległ się głos dzwonu i robotnice po
biegły n* kurytarz, by się przebrać i opuścić 
salę.

1 znów jak przy wyiśelu na obiad odbyła się 
rewizja, a Stasia była już prawie przy bramie, 
gdy usłyszała ostry rozkaz kontrolującego urzę
dnika :

— Tl czwórka do szczegółowej rewizji!
Cygarniczki, które miały już wychodzić,

przysunęły patrząc na cztery poddane osobistej 
rewizji, aż dopiero portjer zawołał z gniewem:

— Czego stoicie?... Marsz do domu!
Stasia, która szła w inuą stronę, podała rękę

mówiąc:
— Do widzenia Florko.
— Do widzenia Stasiu!
I taki był pierwszy dzień nowej cygarni

czki.
(Ciąg dalszy nastąpi'.
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ey. Ile cdwagi winna mieć załoga, ile decyzji 
je; komendant 1 Na iaorEu wojna trudniejszą jest 
cd lądowej — wojna maszyn, kierowanych ludz
ką rozwagą.

Obok morskich, „Rusak. Inwalid" maluje see- 
ny lądowe w Porcie Artura.

Niewysokiego wzrostu, barczysty podoficer — 
sybirak musztrnje „rosyjskich* żołnierzy.

— Tu nie Rosja! tn pilnujcie się ostro! 
Strzelby tak nie zostawiaj, bo ją zaraz schwyci 
„hodja* (tak zwą Chińczyków), a ty przez nie
go trafisz pod sąd. Idzie kto — wołaj, najsam- 
przód po rosyjsku: stój! Nie rozumie — krzycz 
po manzowsku (cbifiskn): ezan-czu! Nie sta
nął — strzelaj, bo to znaczy Japończyk. On 
chociaż wróg nic warty, ale chytry, Azjata zeń 
rzetelny!

— A jaki to będzie z wyglądu Japończyk, 
Iwanie Jegorowiezu ?

— Maleńki, morda żółta, uszy sterczą, wąsy 
twarde, szczecinowate, a sam taki nie tęgi. Gdy 
duń celujesz, to cel pod celownik, bo to bestja 
mocno szparki, mało co wyżej podniesiesz — kula 
przeleci górą.

Rezerwiści musztrowani są osobno.’ Mają jnż 
całkiem wygląd wojskowy. Odpowiadają dzielnie, 
patrzą w cezy wesoło i dziarsko.

— A co, wasze błagorodje, zwraca się ku 
mnie podoficer — nin słychać, czy prędko ten 
Japończyk na nas pójdzie?

— Po co ci to wiedzieć?
— Mocno chcemy jego pychę uskromić. Niech- 

no przylezie, zobaczymy...
— A nuż on Port Artura zabierze?
— Nie, wasze błagorodje, wolne żarty! Nikt 

od nas nic nie weźmie, a my sami wciąż wypa
trujemy, coby ^abrać dla siebie.

Młody oficer przerywa tę rozmowę, prosząc 
do siebie na przekąskę...

Z E Ś W I A T A .
Pogrzeb w Tybecie. — Majtkowie „cesarza Sa

hary11. — ow. Kazimierz wróg Rosji.
P o g r z e b  w T y b e c i e .  Ostatni zeszyt an

gielskiego Ck&sopisma „Blaekwoodu, ząwiera opis 
pogrzebu w Tybecie, skięślony przez naocznogo 
świadka C. H. Repper. Ów podróżnik ze swym 
tybetańskim przewodnikiem Lama, był zmuszo
ny nocować pod gołem niebem na wysokości 
16.000 stóp po nad poziomem morza. Spał już, 
gdy go przewodnik obudził, oznajmiając, że zbli
ża się orszak pogrzebowy. Obaj schowali się 
między skały, wiedząc, że gdyby ich dostrzeżo
no, musieliby to życiem przypłacić. Gdy orszak 
stanął na szczycie góry, dwu ludzi rzuciło na 
śnieg worek, ze zwłokami nieboszczyka. Dwaj 
kapłani z młynkami modlitewnemi okrążyli ten 
worek kilkakrotnie, podczas gdy uczestnicy po
grzebu uderzali w gongi, zwabiając tern jastrzę
bie i ptaki drapieżne. Następnie arcykapłan zbli
żył się do trupa i zaczął go krajać na drobne 
kawałki, a gdy zostały kości, puszczono sforę 
psów zgłodniałych, które je rozszarpały w mguie-

' '■     M_ ■ ■ i ■ I

P i o t r  ( k i i d o w s t y .
Zamknął oczy jeden z dzielnych, cichych 

i skromnych osobiście — ale głośnych na niwie 
piśmiennictwa narodowego działaczy. Umarł 
Piotr Chmielowski, chluba nauki polskiej, szer
mierz idei, przewijającej się we wszystkich jego 
dziełach, idei ojczystego piękna i prawdy. Chmie
lowski, należał do rzędu najpracowitszych i naj
skrupulatniejszych badaczy, śledził z zapałem 
ruch literacki polski nietylko w kraju, ale i pe 
za granicami jego, wszędzie tam, gdzie na sze
rokim świecie myśl polska, czy to w dziełach 
nauki, czy w dziełach sztuki piśmienniczej się 
przejawiała.

Chociaż wyznawca hareł pozytywistycznych 
i niestety obrońca swoich wierzeń, uznawał Chmie
lowski i szanował przekonania innych. Odczuwał 
potrzebę istnienia różnych kiernnków i twierdził, 
że ze starcia się ich, byleby tylko kierowanego 
rozumem i szlachetnością, należy oczekiwać o- 
siągnięcia możliwej dla lndzi skali prawdy i do
bra „Z sympatjami i antypatjami swojemi się 
nie kryję, mimo to usilnie dbać będę o zacho
wanie sądu bezstronnego, na jaki natura ludzka 
wogóle, a moja w szczególności zdobyć się bę
dzie mogła* — pisał we wstępie do I-go wyda
nia swego głośnego „Zarysu literatury polskiej 
z ostatnich lat dwudrfestu. (1860—80)“.

Żaden może z krytyków polskich nie przygo
towywał się;tak gruntownie i tak systematycznie 
do swej działalności i żaden się tak wyłącznie 
nie oddał temn zawodowi. Ogromem dokonanej 
pracy, ogarniającej całą niemal produkcję lite
racką polską ubiegłego stulecia, przewyższył 
wszystkich poprzedników i współczesnych.

niu oka. Kawałki ciała, posmarowane tłuszczem, 
zostały rozrzucone na cztery wiatry. Nie umyw‘ 
szy sobie nawet rąk skrwawionych, kapłani za
brali się do uczty.

* *
*

M a j t k o  wi*e „ c e s a r z a  S a b a r y “ . Pię
ciu majtków z załogi jachtu „Frasąuita*, nale
żącego do „cesarza Sahary*, Jakóba Lebaude- 
go, wytoczyło w sądach francuskich przeciwko 
„cesarzowi* proces o odszkodowanie za niewolę 
kilkomiesięczną n marokańczyków. Majtkowie ci 
pochwyceni byli przez bandę marokańczyków na 
wybrzeżach afrykańskich w r. z. i dopiero wsta
wienie się władz francuskich powróciło im wol
ność. Obeenie, jak donoszą z Paryża, poszkodo
wani procesu zaniechali, Lebaudy bowiem zgo
dził się wypłacić im 50000 fr. wynagrodzenia, 
pod warunkiem wszakże, iż na pokwitowaniach 
zaznaczą wyraźnie, iż pieniądze otrzymali z ka
sy Jego cesarskiej mości Jakóba I, cesarza Sa
hary*. Majtkowie na warunek ten przystali chę
tnie.

** *
Sw. K a z i m i e r z  w r o g i e m R o s j i .  Z kanee- 
larji okręgu nc rodowego wileńskiego wystiso- 
wano do przełożonych szkół tegoż okręgu nastę
pujący okólnik: Z polecenia departamentu oświa
ty przysłano mi do rozstrzygnięcia podania 26 
osób, które rozpoczęły w ministerjnm oświaty 
starania, aby uczniowie wyznania rzymsko-kato
lickiego byli zwolnieni od lekcji w szkołach w 
dniu Kazimierza (4 mnrea), uznanego przez Ko
ściół rzymsko-katolicki za świętego. Zważywszy, 
że: 1) tego rodzaju starania czyniono były już 
nieraz i odrzucono przez minister;um oświaty 
(rozporządzenia z r. 1877, nr 6703), z powodu, 
że podległe temuż szkoły, na mocy rozkazu naj
wyższego z r. 1852 zrównane są pod względem 
obchodzenia świąt ze szkołami wojskowemi, któ
rych uczniowie w dzień Kazimierza nie są od 
lekcji uwalniani; i że 2) szkoła rządowa rosyj
ska nie może i nie powinna pozwalać na czcze
nie takich osób, ja k  k r ó l e w i c z K a z i m i e r z ,  
k t ó r e g o  c a ł a  d z i a ł a l n o ś ć  z w r ó c o n a  
b y ł a  p r z e c i w k o  k o ś c i o ł o w i  p r a w o 
s ł a w n e m u  i n a r o d o w o ś c i  r o s y j s k i e j ;  
zawiadomiłem pana ministra oświaty w dniu 10 
stycznia, że wszystkie wyżej wymienione poda
nia winny być odrzucone. Powyższe komunikuję 
panom przełożonym szkół okręgn naukowego wi
leńskiego do wtadomości i wskazówki na przy
szłość. (Podpisali). Kurator: P o p o w , sekretarz 
(podpis nieczytelny).

Ze rosyjscy czynownicy usiłnją stłumić cześć 
dla św. Kazimierza na Litwie, to rzecz zupełnie 
naturalna, ale żeby kurator okręgu naukowego, 
zatem, człowiek z uniwersyteckiem wykształce
niem, takie nonsensy wypisywał w swoich okól
nikach, — to już przekracza miarę przeciętnej , 
biurokratycznej głnpcty.

Ś. p. Piotr Chmielowski urodził się w Zawa- 
dyńcaen na Podolu w r. 1848. Po ukończeniu 
gimnazjum w r. 1866 wszedł Chmielowski óo b. 
Szkoły Głównej na wydział filologiczno-history- 
czny i zapisał się na sekcję klasyczną. Ostatni 
rok swoich stndjów (1869 — 1870) odbył w świe
żo utworzonym na miejsce zwiniętej Szkoły, w 
uniwersytecie warszawskim. W trzy lata później 
wyjechał do Lipska i tam w latach 1878 i 1814 
uzupełniał swe studja, słuchając wykładów Dro- 
bischa, Peschla i innych. Dla uzyskania stopnia 
doktora filozofji napisał rozprawę po niemiecku: 
„Warunki powstawania woli* (1874).

Już jako student „Szkoły głównej* w War
szawie, zamieścił kilka prac w miejscowym „Prze
glądzie tygodniowym*, które na młodego adepta 
sztuki pisarskiej zwróciły uwagę ówczesnych wal
czących obozów literackich. W następnych la
tach prowadził dział sprawozdań krytycznych w 
„Bibljotece Warszawskiej*, oceniając tam zwy
kle całoroczną produkcję powieśeiopisarską i 
dramatyczną. W r. 1872 wstąpił do redakcji 
„Niwy* i „Opiekuna domowego* i pracami w 
tych pismach zamieszczanemi zdobył sobie szer
szy rozgłos i utnanie.

Od roku 1880, przez blisko lat dwadzieścia, 
redagował „Ateneum*, pismo literacko-naukowe, 
które pod jego kierownictwem nabrało pierwszo
rzędnego pod względem nankowo-literackiem zna
czenia. Miesięcznik ten za czasów Chmielowskie
go był odźwierciadleniem ówczesnego stanu umy- 
słowości polskiej; roczniki jego są poważnym 
dorobkiem dla naszego piśmiennictwa. Chmielow
ski sam zamleszcLał w nim mnóstwo swoich stu- 
djów i szkiców literacko-krytycznych.

W r. 1883 ofiarowano Chmielowskiemu ka
tedrę literatury polskiej na uniwersytecie war
szawskim, katedry tej jednak nie przyjął, gdyż 
postawiono warunek, że wykłady odbywać się

K R O N I K A .
i-flarE/l kaioltliy. D iii wtorek Eleta i Marcina; 

i  e środę A nutizego.
Kaleidarzyk aatraiaaloziy. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 4 minut 34, zachód przypada o godz. C mi
nut 43, długość dnia godzin 14 minnt 9.

K upujcie tylko u Chrześcijan!

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy ukończyli 
przemyskie gimnazjum w r. 1884, odbędzie się w 
Przemyślu w dniu 19 i 20 lipca b. r. Urządzający 
zjazd proszą kolegów o wczesne zgłoszenie się pod 
adresem Es. Euzim.erz Smólski, katecheta, lub: Dr 
Zygmunt Mr.nheiw, lekarz w Przemyślu.

S. p. Chmielowski. Kondoleuoje nadesłali: Uni
wersytet Jagielloński, namiestnik hr. F oto oki, mar- 
f âłek krajowy hr. Stanisław Badeni ,  szef sekcji 
Ćwi kl i ńs k i ,  młodzież polska w Stanisławowie, 
grono nauczycielskie gimnazjum polskiego w Cieszy
nie, redakcja „Miesięcznika Pedagogicznego" w Cie
szynie, Koło zakopiańskie Tow. szkoły ludowej, Mi
chał Rejehon z Warszawy, Akademja umiejętności w 
Krakowie, Towarzystwo tatrzańskie w Krakowie, imie
niem wydzisla filozoficznego wszechnicy lwowskiej 
złożyli prof. dr Kolesss i prof dr Antoniewicz, To
warzystwo akademickie „Ognisko" w Czerniowcaoł i 
wieie innych.

Zwłoki ś. p. Chmielowskiego złożone zostaną 
tymczasowo na cmentarza Łyczaków Alm rodzina po
wziął'. jednak zamiar przeniesienia, zwłok; w najkrót
szym czasie do Warszawy albo do Zakopanego.

K R A K O W y  24 kwietnia.
Stowarzyszenie „Gwiazda* urządziła w dniu 

24 bm. w własnym lokalu przy (ulicy Granicznej) 
święcone, na którem zebrało się bardzo wielu człon
ków. — Poświęcenia dopełnił ks. kanclerz Bandur- 
ski w asystencji ks Roinsni. Eajetanowiozą, poozem 
zabrał głos, jako protektor „Gwiazdy", zaznaoząjąo 
znameuie święconego dla narodu polskiego, a w koń
cu wniósł toast na pomyślnośó nowego wydziałc w 
ręce prezesa p. Bcjasa.— Ten ostatni w odpowiedzi 
zwrócił uwagę na zadanie stowarzyszenia jakoteż na 
trudności z którymi w ostatnich czasach „Gwiazda" 
się spotykała. — Toast wniesiony na pomyślnośó roz
woju Stowarzyszenia prtyjęli zgromadzeni hucznymi 
oklaskami, poczem cdtzjiaao nadeszłe życ.en a : z pol
skiego Stowarz. baadlowo-rękodzielniozcgo „Gwiazdą" 
z Wiednia, Stanisławowa, Trrnopda, Zakopanego, Ko- 
łomyji, Gródka, Jarosławia, Lwowa, Siryja, Przemy
śla, Bzeszowa, Przeworska, Tarnowa i Czerniowiec.

Następnie p. Józef Mączyński wniósł toast na 
cześó Polek, które z gorącem seroem g; mą się do 
Stowarzyszenia. — Pan Józef Knapik na cześć obe
cnego pana Adama Starzozyka, lllera»a rękodzielnika, 
który to toast zebrani burzą oklasków serdecznie przy
jęli-

Pan Adsm Staszczyk w dłuższej swej przemowie 
podziękował za toast, na cześć jego wniesiony i zwró
cił uwsgę, że „w jednośoi siła", i że szlachetne czy
ny spotyka nagrola, czego przytladem jest pan Jó
zef Górecki rękodzielnik i fabrykant, kióry niedawno 
za swoją pracę otrzymał tytuł radcy cesarskiego. —

muszą w języku rosyjskim. Od r. 1897 trawiony 
chorobą piersiową zamieszkał stale w Zakopanem, 
skąd nadsyłał cenne swoje prace do pism war
szawskich i galicyjskich. Z tej doby z artykuła
mi i stndjami Chmielowskiego spotykamy się naj
częściej w „Knrjerze Warszawskim*, „Kurjerze 
Codziennym*, „Gazecie Polskiej*, Bibljotece dzieł 
wyborowych* i „Tygodniku Ilustrowanym*.

Wreszcie w r. 1903 mianowano go profeso
rem wszechnicy lwowskiej i na tern stanowisku 
dokonał swego pracowitego i chwalebnego ży
wota.

NiesDosób w krótkiem wspomnieniu pośmier
tnym podać szczegółowy rozbiór, lub choćby na
wet spis wszystkich prac literackich ś. p. prof. 
Chmielowskiego, ograniczymy się zatem do wy
mienienia najważniejszych dzieł, które na zawsze 
pozostaną jako widomy pomnik jego pracy tak 
wytrwałej i tak owocnej.

Do nich należą przedewszystkiem: „Kobiety 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiej1 (1873), 
„Rousseau" (1878), „Goethe*, zarys bjograficzno- 
literacki (1878), „Studja i szkice" (1886), „Nasi 
powieściopisarce* (1881, 188'), „Józef Ignacy 
Kraszewski" (1886), „Autorki polskie* (1885), 
„Adam Mickiewicz*, zarys bjograficzno-literacki 
(1886, 2-gie wydanie 1898), „Liberalizm i ob
skurantyzm" (1882), „Literatura polska ostatnich 
lat dwudziestu* (1880), „Obraz literatury po
wszechnej w streszczeniach i przykładach* (wspól
nie z E. Grabowskim 1894), „Współcześni poeci 
polscy* (1895), „Nasza literatura dramatyczna* 
(1897”), „Filozoficzne poglądy Mickiewicza* (1898), 
a wreszcie kilkotomowa „Historja literatury pol
skiej*, której pierwsze tomy zwłaszaza są wzo
rem opracowania źródłowego i sumiennego.

Cześć pamięci niezmordowanego pracownika 
i dobrego syna Ojczyzny!
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Zakończając snoje przemówienie nun olywał do łącze
nia się i do wspólatj pracy nad odrodzeniem n m e j 
biednej ojczyzny.

Fan Paweł K o iic łi w n 'ó jł toast na cześć polskie
go duchowieństwa w ręce ks. kanclerza Bandnrsk e- 
go, który to touet ztb ani przyjęli hucznymi okla
skami.

Wnoszono jeszcze toasty na cześć wydz ałn, kółka 
amatorskiego w ręce p. Jana Szpata, kieiownikasee- 
iy ,  sekretarki panny Eagenji Królównęi, na cześć a 
n atorek i amatorów i nadinzyniera d/a Zubrzyckiego, 
honorowego prezesa „Gwiazdy", który graacn stówa 
rzyszenia budował. |

W  końcu sekretarz Stosarzyszenia p, Karol Drt- i 
bik *  niósł toast na cześć prasy, w r*“<e naszego spra 
wozdawoy, a ks. Rorr aa Ka'eiauow c w  szeferyob | 
słowach zwrócił uwagę członków na miłość ja k , mię | 
dzy nimi panować winna i fctłropoLkćea „Kochajmy 
się", zakończył uroczystość.

Podczaz obchodu chór stowaizyszen a odśp ewsł 
pod kierownictwem p Roirani F erła  p:eśui narolo 
we, ;rzez zgromadzonych żywo oklaskiwano

Przedstawienie amutorskle odbyło się w ubie
głą sdbólę dnia 23 b. m. w R .sarsie urzędniczej.— 
Monolog p. t. „Pan Maciej" wygłosił z hnm-rem p 
L. H., następnie p. Zięba, znany w naszent mieście 
bsrytoe, odśpiewał W agnera: ,A rję  W  Ifnm a z o-
nery Tanabaasera" i Moniuszki: „Starość1, Żywo o 
klaskiwane. Na zakończenie odegrano jednoartćwkę 
Starkmana p. t. „Pacjent nr. 1 ". Podczas wieczoru 
przygrywała muzyka wojskowa 56 pułtu piechoty, a 
do kadryla stanęło przeszło 30 par

Oszustki. Otrzymujemy następujące pismo: Dosiło 
do naszej wiadomości, że jakieś nieznane robiety zja
wiają się w mieszkaniach prywatnych i w biurach 
naczelników a ład / tutejszych i okazując karty z pod
pisem naszym, wyłudzają dttki na zakład św. Ja 
dwigi, lub tanią kuchnię ut ul. Zwierzynieckiej, a 
uzyskane kwoty pozostają w ich rękach. Ostrzegając 
przed oszustkami, upraszamy os by śpieszące chętnie 
z ofiarą dla Zakładów dobroczynnych, by nie dawały 
wiary natrętnym rzekomym pośrednikom w zbieraniu 
darów, lecz takowe nadsyłać zechciały wprost pod 
adresem członków odnośnych Komitetów.

Tadeuszowa Browiczowa, A. Dembowska, Lu
dwika Siemitńska, Stanisławowa Wodzicka.

Polsku pielgrzymka da Rzymu. Wczoraj o go
dzinie 6 wieczorem, pociągiem nadzwyczajnym, pro
wadzonym przez dwie lokomotywy, odjechała z dworca 
głównego Polska pielgrzymra do Rzymu w liczbie 
około 500 osób świeckich i duchowieństwa z ks. b i
skupem Anatolem Nowakiem, sufraganem krakowskim 
i ks. biskup«m Fischerem, sufraganem przemyskim 
na czele Na dworcu duchowieństwo krakowskie i li
czna pnbFczmośó żegnała pielgrzymów z całego krsju 
i z Krślesiva Polukiego. Pielgrzymkę wyprzedził bi- 
sknp przemyski ks. dr Józef Pelezar, który z Prze
myśla wyjechał do Rzymu w piątek dnia 21 b. m.

Pociąg z dworca odjechał przy odgłosie pieśn i: 
„Serdeczna Mstko".

Poświęcenie Statuy.. W  niedzielę jako w świę
to „opieki św. Józefa" odbyła się w kościele św. F lo- 
rjana na Kleparzu piękna uroczystość. Prepozyt tejże 
kolegjaty ks. kan. dr Kulinewski dokonał w asysten
cji ks. Misjonarzy poświęcenia Btatuy św. Józefa. —  
Po poświęceniu, w dłuższym, głębiej obmyśl* nem, a 
pięknie wypowiedzianem przemówieniu od ołtarza, 
podniósł ks. K. z uznaniem zasługi swego poprzedni
ka śp. ks. prałata dra Wincentego Smoczyńskiego 
okvło podźaignięoia tego domu Bożego. On to w kró
tkim stosunkowo czasie zdziałsł bardzo wiele, bo do
konał dzieła, na które wieki czekały; —  zapisał się 
też głęboko w sercach wdzięcznych parsfjan, jako 
nowy fundator kościoła.

Następnie określił postaó św. Józefa jako opie
kuna, jaku patrona św. Kościoła, jako patrona szcze
gólnego rodzin chrześcijańskich i wzór naśladowania 
najgodniejszy. W  dalszym ciągu złożył podziękowanie 
wykonawcy statuy św. Józef* (Iście artystycznego 
dzieła) Godebskiemu, który ze swej strony poczynił 
wszelkie możliwe nstępstwa, aby ułatwió parsfjanom 
nabycie tej cennej bardzo statuy, zamówionej jeszcze 
przez śp. ks. Smoczyńskiego jako pendant do wy- 
kSnanej już przez tego artystę i znajdującej się obok 
w kaplicy statuy św. Antoniego. Dalej podziękował 
panfjanom za chętne składki i ofiary na ten cel 
czrnione; jednemu z obywateli za sprawienie wspa
niałych lichtarzy z krzyżom, drugiemu za bogate i 
ozdobne świece, a prosił wszystkich o dalsze wyda
tne popieranie go celem dokończenia rozpoczętego 
dzieła, bo ehoć wiele już zrobiono, pozostało jeszcze 
wiele d j źrebienia, aby świątynię całą wewnątrz przy
prowadzić do stanu dawnej św ietdiśń.

Następnie odśpiewano pierwszy mszę św. przed 
poświęconą statuą, podczas której amatoro” ie odśpie
wali na chórze pieśii nabożne. W  uroczyatości tej, 
lak podniosłej, wziął ndział cały komitet parafjalny, 
bractwa kościelne, tudzież liczi ie przybyli par»:)onie.

Zdjęcia fotograficzne tak statuy św. Józefa, jak 
św. Antoniego w większym i mniejszym fjrmac’ e, wy 
konano przez p. Rysia, są do nabycia w zakrystji

kt.’ sioła ś w. Fiorjana, a osły czysty zysk przezna
czony na koszt nUtiy św. Józef*.

Ob&łlód 3-flO m ija - w Kole mieszezŁńskiem o d 
było się wetoraj wieczorem posiedzenie członsów i 
zaproszeń.)eh osób, dla obrad nad programem uroczy- 
strg) obchodu Trzeciego Maja w Krakowie.

Przewodniczącym komitetu wybrano prezesa Kola 
p. Piotra K łobuckiego. Dalej powzięto uchwałę, aby 
nabożeństwo dziękczynne odbyło się w kościele N&jśw. 
Marji Panny. Po nabożeństwie pochód z kościoła o- 
bejdzie Rynek, Zatrzymując się przed Kamieniem Ko
ściuszkowskim, na którym złożonym zostanie wieniec 
od włc-śsisństwa.

Po okrążeniu Rynku uda się pochód ulicą Grodz
ią  na Wawel, gdzie przed Katedrą przemawiłć b ę 
dą mówcy imieniem mieszczaństwa, im. włościań*twa 
i im. młodzieży akademickiej.

Na nr wcę im. mieszczaństwa krakowskiego uohwa- 
Lno zaprosić prezydenta miasta; innych mówców za
prosi komitet ściślejszy. W  końeu obradowano nad 
niektórymi drobniejszego znaczenia szczegółami, uchwa
lono poczyń ć starania o uwolnienie młodzieży ręko
dzielniczej od nauki, oraz nad zredagowaniem plaka
tu programowego

Nt 3  maj wydaje Towarzystwo Szkoły Lodowej 
w Krakowie odczyt popularny pt,: „G Konstytucji 
Trzeciego Maja 1791", aby swoim Kołom i Czytel
niom, (traz innym eto-*a^zyizeniom, biorącym udział 
w krzewieniu /światy) ułatwić urządzanie uroczyło- 
ści majonej Broszurka oksże się w tym tygodniu w 
cenie po kilka grossy. — Proś my wszystkie piuma
0 powtórzeaie tej notatki.

Wspierajmy SWCiich! Piszą nam z miasta: pan 
L. H., whśoiciel realności przy ulicy Florjeńrkiej
1 przemysłowiec, nawołuje i wzywa Chrześcijan, aby 
tylko jego wyroby kupowali. Sam usś oddał robotę 
rekonstrukcji budynku żydowi, który posługuje się 
tylko „tw oim i". Z czegóż mtją żyć Chrześcijanie, Łis- 
dy od swoich nie mają poparcia.

Ceny węgla w miejskim składzie z dniem 25 b. 
m. zostały obniżonb do kwoty 73 hal. za 1 otr. cłow. 
z dostawą do domn, zaś w składzie na miejscu do 
kwoty 65 hal.

Teatr ludowy. Cała trupa teatru ludowego po
wróciła wctor&j do Kraków*. W  Przemyś u na dru
gie. przedstawienie „Krzyżaków" zapowiedzianych na 
korzyść Przytuliska Br Alberta zebrała się tak mała 
liczb* widiów, że przedstawienie musiano odwołać. 
Lepsze powodzenie miała nazajutrz grana „Dama od 
Maksyma" i przedtem grana „Królowa przedmieścia". 
Wogóle dyrektor trupy p. Jejde w przeciągu jedena- 
stodniowego pobytu w Przemyślu, poniósł tak dotkli
we straty materjalne, że prowadzenie dalsze teatru 
lodowego w Krakowie, bez odpowiedniego poparcia 
jest wprost niemożliwe.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Z powodu otwar
cia strzelnicy w dniu 1 maja b. r. odprawione zo
stanie naboi, ństwo w Katedrze na Wawelu w dniu 
30 kwietnia b. r. W sam dzień otwarcia w  niedzielę 
odbędzie się zgromadzenie ogólne, na którym doko
nane zostaną wybery do zar sądu, a po południu roz
pocznie się strzelanie do tarczy, nagrodzone wręczę 
niem odpowiednich fantów.

Pastel Wyspiańskiego „Madonna" ofiarowany 
przez przyjaciół profesorowi drowi Raczyńskiemu, z po
wodu jego wyjazdu do Lwowa, będzie wystawiony 
w gmachu Towarzystwa Przyjaciół S. P. tylko przez 
dzień d-*is;ejszy.

Le Bargy, artysta komedji fa jcu sk ie j wystąpi 
w piątek na aanej scenie w  swej najcelniejszej roli 
w  sztuce Hervieux’go „Markiz Priola", w której o- 
siągnął główny sukces w Paryżu. Chociaż waród 
stowarzyszonych teatru Moliere’a Le Bargy jest je 
dnym z młodszych, jednakże zyskał wzięteść i sławę, 
jawo r< prozę .rant elegancji i wytworoośoi, połączonej 
z wysokim stopniem wykształoenia. Dyrekcja teatru 
skwapliwie zawarła układ z impressariem trupy p. 
Schmmaaem, aby publiczność krakowska i artyśei 
nasi mieli sposobność poznania artysty, który w P a
ryżu jest wyrocznią w sprawach mody i  szyku, 
a w  grze swojej subtelnej i  skoncentrowanej, rozwi
ja  zupełaie dzisiejszy styl, pełen elegancji nieskrę
powanej, a swobodnej.

Główną rolę wobieeą w  „Markizie Priola" ode
gra p. Henryka Roygers, renomowana i  nadobna 
artystka „Atbenee" i  „Gymnaie" w Paryżu.

Dyrektor teatru nssżego, bawiąc w  Paryżu pod
czas ostatniej wys*»vcy, miał sposobność widzieć Le 
Bi rgy’ego w paru rolaon, a to zaehęoiło go, aby 
pok^.zić znakomitego artystę publiczności krakowskiej, 
ceniącej zawsze subtelną grę srlonową.

P ógud i od kilku dni tak piękna i uśmiechająca 
się, od wczoraj wieczór znacznie się imieniła. Kieru
nek wiatru z południowo zachodniego zmienił się na 
północny. Powietrze na razie lekko się ochłodziło, a 
niebo zakryło się gęstym całunem chmur. Rosi lekki 
deszczyk, ztóiy wielce się przyczyni do wiosennej we
getacji drzew, krzewów, kwiatów i roślin w  ogrodo- 
daoh i na plantacjach miejskich.

Zmiana lokalu. Znany w Krakowie artysta ma
larz obrazów religijnych, pan Antoni Zembaczyński ty

mi dniami przeniósł swoją praeowiię artystyczną z 
ulicy Retoryka, do domu pod 1. 17, Rynek główny, 
III p ;ętro od frontu.

Także przemysł Karol Karlaea, i tzorea zw ie
rząt, w ijrrku Bćkttova i Eimund Gńziager, por- 
tjer tegoż cyrku odprowadzili na policję dnia 25 b. m. 
o godzinie 5 po pał u dniu 12 letniego chłopca Fer
dynanda Dworskiego z powodu, iż tenże skradł z ka
sy cyrkowej przez otwnrte oiienżo 15 biletów po Z 
korony 50 halerzy, i kilka biletów po 60 halerzy, 
które następnie chciał po zniżonej cenie sprzedawać. 
Wraz z Dworskim przybył na inspekcję policyjną 
Jas Czarnnchowski, który jako świadek stwierdra, iż 
Dworaki skradł powyżej wym-eaione bilety wraz zo 
zbiegłym Sb fanem Susniem. W rdiug zeznań świadka 
S isu ł miał skraść 4 bilety do lóż, każdy wartiśoi 10 
koron. Policja wdrożjłi. dochodzenie co do Saauła, 
Dworski zaś został osadzony w aresztach policyjnych 
„pod telegrafjm".

Kwiatek hak&tyzmu. Tutejszy kupiec p. W. S 
posiadający na składzie także czapki uniformowe 
studenckie, zaopatruje je  w znaoiki swej firmy, n o 
szące następujący napis: „Uniform Sortea-Depot,
Krakau".

Przypuszczamy, że znaczki te rsinimzczoao przez 
pomyłkę i że pomyłka taka nie powtórty się więcej 1 

Pęknięcie rury wodociągowej, ale tylko rzeko
me, w jednym z domów pj»y ul. Asnyka, było powo
dem zaalarmowania straży pożarnej o godzinie 10-tej 
wieczorem. Straż jednak wróciła natychmiast do ko
szer, gdyż powodem alarmu był tylko niezakręeony 
kurek.

Pierwsza fontanna. Na plantach, po pranej stro
nie u wylotu ulicy Sławkowskiej, rozpoczęły s ę wczo
raj roboty ziemne około budowy pierwszej fontanny 
w Krakowie, na ofiarę której poświęcono kilki driew 
cienisty/h.

Sprzeniewierzenie. Stanisław Łakoma sprzenie
wierzył na szcodę wDśjioiela dóbr p. 'Wilhelma Men- 
de w Jastrzębiu, na Śląska pruskim znaezniejsią kwo
tę, poozem zbiegł do Krakowa, gdzie przytrzymany 
przez oigaua policyjne, p/zyznał się do winy.

Dr Orłowski W więzieniu. Śledztwo sądowe co 
do dra Orłowskiego, prowadzi w dalszym ciągu di 
Marowsii. Niewiadomem jednakowcż w jakim cza
sie i gdzie sprawa ta sędzię sądzona, ponieważ cią 
gle jeszcze trwa spór kompetencyjny między sądem 
krakowskim, a wiedeńskim.

Izba adwoka ka w Wiedniu zarządziła w tych 
dniach zaman ęcie kancelarji adwokata dra Orłowskie
go, a na zastęp/ę tegoż wyznaczyła adwokata dr* 
Thene/na.

Fałszywy alarm pótaray. W  poniedziałek po 
godzinie 8 raao, w skut-s wydobywającego się gę 
stego dymu w domu obok gmachu Tow. wzsjemn. 
ubezpieczeń, zaalarmowano straż pożarną, która jednak 
przybywszy na miejsce, sprawdziła, że alarm był fał- 
szywy.

Żydowska przebiegłość. W  ron iedz.Jet złożyła 
na policji Mtłgorzata Wierzbicka, właścicielka przy 
ul. Mikołajskiej 1. 5, kilo kawy i  jeaen fant herba
ty, które to przedmioty przyniósł podczas jej nieobe
cności nieznanego nazwiska żyd, a nie żądając zupeł
nie wynagrodzenia, zbiegł. Wierzbicka towaru żydów 
skiego nie chciała zatrzymać. Znrhodzi podejrzenie, iż 
nieztany tyd. albo towar ćw skradł, albo zostawia
jąc chciał pozysitać w p. Wierzbickiej odbiorozynię. 
Policja ta przebiegly/r tym żydem wdrożyła natych
miastowe uoonodzenie.

Nocna ptaki. Franciszka Fornalówna, nieszpetw 
dzlewozyna rudowłosa, po zabawie u Goldfiagera w 
towarzystwie żołnierza, udawała się w nocy z niedzieli 
rzekomo na dworzec kolejowy. W  drodze spotkało ich 
stado „nocnych ptaków" złożone z 7 osób, które ko- 
izystająo z przewagi lieztbuej, odbiło ż łeierzowi 
dziewczynę, ponieważ jednak straż policyjna wdała 
się w tę sprawę nie bez eaergji, przyaresztowano 
z tego stada Marjaui. Wodziokiego, poć zarzutem gwał 
tu publicznego i wraz z Fornalówi ą odprowadź on. 
pod telegraf.

Pokazało się bowiem, le  Fornalówna zbroiwszy 
coś, uciekła z rodzinnego gniazda i  obwiniona jest o 
włóczęgostwo.

Zaginiony chłopak. Tadeusz Pawłowski uczeń 
IH klasy normalnej, lat 10 r/sły, zdrowy, wydalił się 
z domu rodzicielskiego dnia 9 Kwietnia w niewiado
mym kierunku. . Jest to blendy n, o twarzy okrągłej, 
oczach niebiesPch, ubrany był w c<apkę niebieską 
włóczkową, bluzkę studencką granatową spodenki s i 
we sukienne, trykotowe majteczki, i sznurowane trze
wiki.

KtoDy wiedriał o miejscu jego pobytu zechce do
nieść rodzicom priy ulicy M -igensterna 1. 187 obok 
rogatki warszawskiej, albo do policji w Krakowie.

ZgubiOHO w ulicy Grodzkiej w sobotę wiec>oreir 
koło 6 ej r^kopism poezji p. t . : „Siedm pieśni na- 
cześć Niepokalanego Poczęcia". Łasiaw y znalazca i*e 
chce rękopisa zwrócić redakcji „Prawdy" (Kanoni
cza 7).

Nomen-Omen. Dnia 25 b. m. stawa* pized przy- 
s’ ęghm i w sądzie krsjowym karnym Andrzej Nicpoń,

F i g u r y  j i .  P a n n y  n a  j V t a )
Książki do nabożeństwa w wielkim wyborze, Przepyszne hołiominiatury na 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. Chromolitogi afio paryzkie, 

_ _ w Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty Z Widokami m. Krakowa i  inne,
Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal., Ramy i rameczki, poleca: Spocjalny skład 

artykułów treści religijnej K .  Z A  J Ą  C  Z. K O  W  S K I B  Ci O ,  plac MUryacki L. 8 w Krakowie.
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cBitiżoBy o Nicpoń ma dopiero iat 20 ,
lec* w t»k krótkim ezszio jeż 4 rary ty ł karaay sa 
strodaię, a 3 r*?y ?■& przekroczenie zradzh t  r. -Na* 
zw a ło  Jeieo bardzo d.brze oddaje i jfc c  charakter.

Rozprawie przewodniczył radca Mncsko^sk’ , o- 
akarżal proknratir dr Tnarkowski, obrońcą % urzędu 
był a iw o kat dr P»wł:!mioz

Stanisław W ójcicki, adjunkt podatkowy w Ghrsa- 
uowie, pnyjął w pfźlnerniku 1902 r. Aadrzeja Nio 
ponia do służby za parobka dr koni. Dnia 21 listo
pada tejr>'ż roku karał Nicponiowi aapreądz konia do 
wózka. Gdy wyohodiił na podwórzec, aby wsiąść do 
bryeoki, apoeirzegł, że nie feyło ani parobka, ani wóz
ka % irniera. Nie znalazłaiy Nicponia w nreśoie, u- 
dał tię na htsojt, gdzie zobaizył nwojeg)'konia, leoz 
już bez w<ź i?y Wrócił natychmiast do dotsu i spo
strzegł, że Nicpi ń skradł mu ubrania, bieliznę, zega
rek, a następnie stridzione r_eozf naładował na wó 
zek, mwiózł ta  stację i pojechał do Piu«. Nicpoń 
w  rzeczy tsutej wyj chał do Kamionki na Śląsku pru- 
sk m i zgłosił się do służby do Jakóba Bartasa, któ
remu wkrótce *kr»dł*zy buty, 20 marez, zegarek, 
dwa hńcusrki, dwie ślubne obrączki i kapcleusz, 
zbiegł do Kił kora, gdzie spotkał się z Adamem Grzyb
kiem. Obai towarzysze 14 stycznia 1904 r. przybyli 
do Ż&kuówka i zanocowali u Baltazara Konika, któ
remu wytrychami otworzyli kufer i akra iii zegarek 
z łańcuszkiem 1 gotówką 80 k irm , poezem znowu 
zbiegli.

Nicpoń dnia 17 lutego 1904 znowu zaczyna swo
je rzemioł-io dalej prowadzić, spotyka się 8 Ferdy
nandem Niemcem na Gr^góriraeh, któremu „ ia l“ 
jt i  ś bal, na ktńrymby mógł jako nm yrant zsrobió 
ciężkie r o p y .  F. Niem eo idzie na ten fikcyjny bal, 
a tymczasem N opcń zostawszy w j»go mieszkaniu 
skradł rr.u ubranie, papierośnicę, 2 złote pierścionki 
i książkę rsbófnicsą, pod ślórą wstępuje do służby, 
do Bawła Edelmana, w Świętachtowie na Śląsku 
pruskim. Skoro już i u Edelman?, z zamkniętej szu- 
flłdy skradł 1000 murek, zlutą broszkę, złote kał- 
czyzi pierścionek z 3 koralami, zbiegł do Krakowa, 
lecz tym razem wpadł w ręce policji, dauno go już śle
dzącej.

Po przeprow adzanej rozprawie i po zatwierdzeniu 
pytania co do zbrodni kradzieży, skazany został Nic
poń na 5 lat ciężkiego więzienia z jednym pait;m 
i twardcm łożem eo tydzień. Nicpoń wyrok ten 
pwyiM-

Sprostowanie W odniesienia do notatki o klasztorze 
pp. Bernardynek, zaznaczamy, że klasztor ten nie istnieje 
w Pisarowicach, tylko w Zakliczynie, w powieoie tamow- 
nowskim.

N E K R O L O G J A .
Emilja ze Spałeokioh L e ś n i a k ó w  a, ż Jaa poczt 

mistrza, zmarła w Br*< i  icy dnia 24 kwietnia b. r.
Dwa 24 b. m. zmarł w Krakowie Ludwik B z e -  

w u s k i ,  notsrjusz w D.bromilu, przeżywszy lat 5 6 . 
Pogrzeb odbędzie się z krypty ks. Pijaków, dnia 27 
b. m. o godzinie 9 rano, wprost na cmentarz.

G abrjreltd ti kapuje, .przedaje i najmuje; 
lortepieay, pianina, haraonje i p la n o le  — 
krajowe > sagraniezne — nowe i przegrane — 
za gotówkę ! na spłaty — boi zaliczki.

Repertuar teatru miejskiega.
We wt: rek 26 kwietnia: „Kupiec wenecki", komedja 

w 8 obr. W. Szekspira (ceny miejsc zniżone dr połowy).
We środę 27 kwietnia: „Ntjlepszy środek", krot. w 3 

utach A. Bisson’a (ceny popularne).

Kącik Humorystyczny*
Udało się jej.

—  Pamięta pani ozo ją  koleżankę z pensji J u l
cię?

—  Naturalnie 1 Któżby zapomniał o takiem stra 
azydle? Co eię z nią dzieje?

—  Jest moją żonąl

Domyślny.
—  Podobno, Janie, żenisz •tę?
— Tak, z ptnną Z.
—  Wiem, z najmilt»ą, najsłodszą, najrozumniej

szą panną pod słońcem, z b .gu ćą  twoich snów.
—  Skądże wiesz? Cty ją znasz?
— Nie, ale jesLm  domyślny.

Rozwiązanie szarad z dnia 2 kwietnia.
I. Logoyryf:
1) Togs 2) Odol. 3) Grabie. 4) Ołówek. 5) Ibis. 

6) Trapiści. 7) Obole. 8 ) Kolej. 9) Uznanie. 10) Roz
wadów. 11) Optymizm. 12) Peleryna. 13) Arak. 14) 
Tatarka. 15) Kondor. 16) Ito. 17) Namysław.

Poozątkowe i końcowe litery, ozyiaae od góry ku 
dołowi, tworzą nazwiska: Togo, Ito, Knropatkiu, A le- 
łsitjew, Makarów.

II. Zadanie magiczne:

i 6
27 S 26 4 25 3 | 24 2 23 1

112 13 14 15 16 17 18 1» 20 21 22

* ^  
I33 U 32 10 31 9 30 8 29 7 28

III.^Łamigłówka:
k — ś - - B  
a — 1 — a 
r — e — t 

k — u — r — o — p — a — t — w — a 
ś — 1 — e — p — o — w— r — o — n 
B — a — t — & — w — o — w— i — e 

t — r — w 
w— o — l 
a — n — e

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  w s z y s t k i c h  t rzeo - h 
z a g a d e k  n a d e s ł a l i :

Ignacy Tomaszek (Muszyna), E. Grodzki (Bonar- 
ka), ks. W. J nusz (Czyszki), Franciszek Kośmider 
ęN. Sącz), Jan Widuohowski (Oświęcim), Stcfanja 
Grzyw owa (Dąbrowa), Bron. Morawski (Kraków). Sta
nisława Stsśro (Kraków), W . K. z Gimifca, Jsn Ja 
chufc (Ś.-m ifń), Czesław Głębocki (Kraków), Zofja 
Smolar i*?. (Lwów), Jan Wo,tyga (Półwsie zwierz.), 
M ara Zdrojóz ns (Kraków), G. Zduń (Zarzecze), Ma- 
rja Dikowa (Świątaiki), Helena Bóżjoka (Srebnie), 
Stannław Lipski (B ochna) Marja Gibało w a (Marcin
kowice), Karol Kucharski (Kraków), J. B. (Kraków), 
Michalina Charlewsta (BjeHn;a), Marja Majcbrzycka 
(Bzeszów), Natalja Kochańska (Kobylanka), K. Geb 
hardt (Kraków), Marjan L. Bladowski (Kraków), Ma- 
rj* Wirginja Kurków na (Podgórze), Zygmunt Jaro
szyński (Kraków), Zarząd szkoły w Niedzitłzowieaeh, 
Warchoł Adam (Zaieszczanj), Stan. Wodyńszi (Ju- 
sło), Stan. Czyżewicz (Szczepanów), Włodz. Dziewiń- 
ski (Podgórze), M. Stachowicz (K ru.ów), W ładysła
wa Wądolna. (Barwałd górny), Helena B leoka (Szcze
panów), Eeman Trepka (Kraków), Władysław Gra
bowski (Kraków), Henryka Głębocka (Fleszów),

Ssrfanja Hannsiakowa (Berwałd), Janko Lam o 
(Maków), M. Sykutowska (K ia iów ) Leokadja Nieza
bitowska (Kraków), W istjr  Leuiczi (Kraków), Zofja 
Klein (Kraków), Konstanty Kalinowski (W adowice), 
Marcin Konieczny (C.ężkowice), K ,zimierz Matzner 
(Jordatiós), Tomiak Michał (K ra ió* ), Henryk Wel- 
fe (Kolbuszowa), Jnljan Furdzik (Kraków), Miohał 
Gachucki (Wakumuno), \ Gralewssa (Barwałd), F e
liks Jeltńszi (Nowy Targ), Jan B;egoń (Ślemień), 
Antoni Smrek (Grndna Kępska), Józ-.f Kraysztofowioz 
(Brziżaty), Jan Góreokl (Raniżów), Wilhelmina Gro 
decka (Czarny Dasajec), Boman Klein (N. Sącz), 
Erminja Szpakowska (Kraków), Anna Daniszewska 
(Przemyśl),

L a g o g r y f  r o z w i ą z a l i :  Antoni Lanozak (R a
domyśl ad Tarnów). Jan Ganek (Jastizębioa), W ła 
dycław H&łdziński (Zichwin), Hiłubowicz (Kraków), 
Teofil Kosiiuk (Sokołów). A. Węglińska (W ola Ba
torska), A. K oby czy k (Jaworzno), B. G. (Kraków), 
Fr. Wańtuch (Tarnów), Aat. K ulm ów na (Kraków), 
Ant, Sierosławski (Tarnów ), Janina J&chniewioz (Kra 
ków), Helena Leyko (Miele ) Stanisława Stzśko 
(Kraków), E. Szafcanek (Kraków), dr Władysław 
Łubkowski (R ozw sdór), „Kółko rolnicze11 w Ruda- 
wie, Niedołęga (Zakopane), M. K. Chvżewska (Kra
ków), Antoni Kaczmarczyk (Szczepanów), Marja Bóbr 
(Porembs), Zygmunt Dzięoiolowski (Kraków), Jaa 
Wyrnicz (Limanowa), B. Starowiejski (Kraków). Jan 
E. Lankan (Kraków), A fred Starapf (Bochnia).

Z a d a n i e  m a g i c z n e  r o z w i ą z a l i :  Anton 
Krzyżanowski TKraków), Antoni Lonczak (Radomyśl, 
ad Tarnów), Jan Fanek (Jastrzębka), Wład. Hakdziń- 
s t i  (Lichnin), Hołnbowioz (Kraków), Franciszka Cre- 
ohówna (Podgórze), Teodor Dembitzer (K ranór), A . 
Węglińska (Wola Batorska), A. Kobylczyk (Jaworz
no), Fr. Wańtuch (Tarnów), Ant. Nowak (Hortfc), 
Ant. Wałęg* (Ropczyce), Antonina Kuleszówna (Kra
ków), Ant. Sierosławski (Tarnów), J. Fonferkc (L i
manowa), Wiktor Wiśniewski (Kraków), Janina Ju
chniewicz (Kraków), Stanisława Slasko (Krnków), Jet- 
tmar Rudolf (Wadowice), E. Szaf ranek (Kraków), 
Tyrybon Jan (Wadowice), Kółko rolnicze (Radawa), 
Niedołęga (Zakopan**), M. K. Cnyżewska (Rraiónr), 
M. Goldflas (Rzeszów), Ant. Kaczmarczyk (Szczepa
nów), Jan Wyrnicz (Limanowa), J*a E. Lani an (Kra
lów ), J. Kretowiczówna (Tarnopol).

Ł i m i g ł ó w h ę ,  r o z w i ą z a l i :  Wiktor W iśnit- 
wsski (.Kraków), Msrja Bóbr (Poremba, p. Alwernia), 
dr Władysław Łubkowski.

Rezultat losowania nagród będzie zamieszczony w 
j utrzejszym numerze.______

H a  I r a io -a ity s ty c z iia .
* Dwutygodnik katechetyczny I duszpasiersid.

Treśd firn 8, Projekt zml&u w Tuw- wzajemnej 
pomoey kapłanów. Dn. — Dekadentyzm a reli-

gju kłttolgKa w lirykach Kazimiersa Pnerwy- 
Tetmajera. (Da.) Ks. Józef Koterbski — Rudolf 
Agricola jako pedagog. (Dok.) Ks. W. GL — 
Kazanie o składce na przybory kościelne. Ko. 
Jan Wróbel. — W spiawle III. wiecu X X . ka
techetów. — Scaudalam pusUloram. II. Notatki 
z podróży. Ks. dr Szczeklik. — Z liturgiki. — 
Recenzje. — Napaści p-asy antykatolickiej. — 
Miscellauea. — Wiadomości djecezjalue. — Ode
zwa. — Skrzynka na listy.

Strejk kolejowy na Węgrzech.
D e p e s z e  d z ie n n e .

Budapeszt 25 kwietnia. Węgierska kolej pań
stwowa wysrała dzisiaj do wszystkich naczelni
ków stacji z wyjątkiem stacji Szeglet i Rakos 
telegraficsne „ayiza*, aby przyjmowali strejkn- 
jących, którzy się zgioszą do pracy. Co do sta
cji Szeglet i Rakos, które były ogniskiem rucha 
strejkowego, wydane będą osobne zarządzenia.

Budapeszt 25 kwietnia. Ze strejknjących ko
lejarzy, którzy są rezerwistami kolejowymi zgło
siło się dzisiaj 1960 osób, z tych 1000 zistało 
już przydzielonych do sliżby. Otrzymali oni po 
9 kor. 80 hal jako płacę z góry za 10 dni. Ju
tro będą oni rozesłani po miejscach przeznacze
nia. Po największej części należą oni do buda
peszteńskiego pułku pieekoty nr. 32

Debreczyn 25 kwietnia. Na dzisiejszym tar
gu wywołali strejkująey roootnicy krwawe bój
ki. Jak węg. biuro keresp. donosi, wezwano woj
sko, Które przywróciło porządek. 40 osób are
sztowano.

Koniec strejku.
Budapeszt 25 kwietnia. Strajkujący urzędnicy 

kolejowi ogłoś1!! odezwę do kolegów: Wszystkie 
stronnictwa opozycyjne pisemale zobowiązały się 
popierać nasze słuszae żądania, pod warunkiem 
jednak, że powrócimy do pracy. Wierzymy i 
spodziewamy się, że stronnictwa opozycy.ne na
szą sprawę popierać będą. Przyjmujemy to z 
szczerą wdzięcznością i chcemy się odwzajemnić 
tern, że odpowiednio ich życzeniom wzywamy 
was, koledzy, abyście stanęli do pracy. Ruch 
może dalej istnieć, ale w świadomości odpowie
dzialności nie chcemy, aby wyszedł na naszą 
niekorzyść. Kolejarze-bracia, do p^aey!

Ruch pociągów przywrócony.
Budapeszt 25 kwietuia. Węgierskie Biuro 

korespondencyjne donosi: Dziś już wyruszyły 
wszystkie pociągi z wyjątkiem kilku nocnycL.

Wiedeń 25 kwietnia. Według komunikatu - o  
leji państwowej, met pociągów pośpiasznych i 
osobowych oraz „orient ekspresu' łącznie z po
ciągami z Wiednia i do Wiednia przez Marchegg, 
został podjęty. Także z Bracka nad Litawą do
noszą, że wszystkie pociągi do Wiednia zostały 
przywrócone.

D e p e s z e  m ocn e .
Strajki na Węgrzech,

Budapeszt 26 kwietnia. (Tel. wł.) Około 2500 
woźnicó w ciężarowych oroklamowało tutaj strejk. 
Obozu, który urządzili strejknjąey, strzeże woj
sko.

Szegedyn 26 kwietnia. (Tel. wł.) Zastrejko- 
wało tutaj około 5.000 rolników rozmaitych ka- 
tegorji.

Budapeszt 26 kwietnia. (Tel. wł.) W Wiel
kim Warnżdynie wybuchł strejk jeneraluy. Straj
kuje około 15.00(1 robotników- W s z y s t k i e  
s z k o ł y  z a m k n i ę t e ,  g a i n i z o n  s k o n s y -  
g n o w a t y .  S t r e j k  n o s i  c h a r a k t e r  d e 
m o n s t r a c j i  p r z e c i w  o b e c n e m u  r z ą d o 
wi.

Po strajku kolejowym.
Budapeszt 26 kwietnia. Piokuratorja oskarża 

siedmiu uwięzionych członków komitetu strajko
wego o wzywanie do zanieenanla obowiązkon 
służbowy en, za co jest przewidziany kurs wię
zienia aż do trzech łat. U w i ę z i e n i  są z ła 
ma ni  na dc e hu .

Prokurator przesłuchiwał również 39 urzę
dników z dworca w Kakoz, gdzie się rozpoczął 
strejk, ponieważ tam poprzerywano druty tele
graficzne i telefoniczne oraz pogaszono lampy 
sygnałowe

Wiedeń 26 kwietnia. Komunikat Tow. anstro- 
węglerskich koleji państwowych zawiadamia, że 
na w s z y s t k i c h  l i n i a c h  do  W ę g i e r  p o d 
j ę t o  j n ż  n o r m a l n y  r u c h  o s o  i o w y  i t o 
w a r o w y .

Budapeszt 26 kwietniu. Izba magnatów od
była formalne posiedzenie, na którem odczytano 
reskrypt królewski, zamykający sesję sąiuową.

J ó z e f  K r z y s z k o w s k i
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej 1.17

naprzeciw hotelu „pod Roi V  1798

: .  . =  poleca po tauiufi ceu*cn na uamsKie sannie —  —
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje *i a wełniane i niciane kolorowe.
Chustki, Pledy, Ech&rpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki d > aosa, Ręczniki 
= = = = = = = =  Wszystkie tswary w dobsrowych gatunkach - l
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Wojna.
Petersburg 25 kwietnia. Jenerał Pflng tele

grafuje z Portu Artura: Wiadomość „Morning 
Post*, jakoby Japończycy przekroczyli rzekę 
Jalu, pozbawiony jest podstawy.

Nad Jalu.
Seul 25 kwietnia. Japońskie linje rozpoście

rają się na 30 mil wzdłuż rzeki Jalu, od Jon- 
gampho na 10 mil ponad Widżu. Rosjanie mają 
najsilniejsze pozycje koło Antung. Pagórek Ty
grysi jest kluczem stanowiska Rosjan. Kilka 
wysp, jedna ponad, a druga bliżej Widżu, uła
twiają atak, ponieważ służą sa punkt oparcia ar- 
tylerji. J a p o ń c z y c y  w y l ą d o w u j ą  w o j 
s ka  i wznoszą koło Jagczeng budewle. Ludność 
wiejska w górnym brzegu Jalu sprzedaje Rosja
nom bydło i zapasy. Kilku koreańskich oficerów 
aresztowano pod zarzutem szpiegostwa.
W Porcie Artura spokój. Przygoda korespondenta.

Port Artura 25 kwietnia. Parowiec korespon
denta „Daily News*, który się zbliżył do Portu 
Artura został zatrzymany przez Rosjan, a nastę
pnie wypuszczony na pełne morze. W rejonie 
fortecsnym wszystko spokojnie.

Lody na Amurze i jego dtpływach topnieją.
Błagowieszczeńsk 25 kwietnia. Koło Chabo- 

rowska ruszył lód na Amurze. Rzeki Ussuri i 
Sungari są w górnym biegu wolne od lodu.

Japończycy pod Portem Artura. 
Londyn 26 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Cro- 

nicle* donosi, że Japończycy wylądowali na pół
nocy od Portu Artura.

Wiadomość ta do tej pory nie znalazła po
twierdzenia.

Operacje Japończyków na lądzie.
Londyn 26 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Chro

nicie* podaje następujące informacje z Czifu o 
rozmieszczenia armii japońskich:

I armja pod Widżu w sile co najwyżej 50 
tysięcy żołnierzy gotowa do przekroczenia Jalu.

II armja z ciężkieml działami oblężniezemi, 
przeznaczona do ataku na Port Artura.

III armja, mająca wylądować pod Taknszan, 
podejmie marsz kn tyłom armji rosyjskiej.

J e n e r a ł o w i e  j a p o ń s c y  o t r z y m a l i  
r o z k a z ,  a b y  p r z y ś p i e s z y l i  s t a r c i a  d e 
c y d u j ą c e .

Eskadra władywostocka.
Londyn 26 kwietnia. (Tel. wł.) Eskadra wła- 

dywostccka, złożona z trzech krążowników I 
dwóch torpedowców, wpłynęła onegdaj do ko
reańskiego portu Gensan. T o r p e d o w c e  r o 
s y j s k i e  z a a t a k o w a ł y  s t o j ą c y  tam ma
ł y  s t a t e k  h a n d l o w y  j ap.  „Goyomaru* 
(pojemc. 600 ton) i z a t o p i ł y  go.  Następnie 
wyruszyły na pełne morze, aby obserwować, czy 
nie zbliża się flota japońska. Równocześnie k r ą 
ż o w n i k i  r o s y j s k i e  r o b i ł y  p r z y g o t o 
wani a ,  a b y  r o z p o c z ą ć  b o m b a r d o w a n i e  
p o r t u .

Londyn 26 kwietnia. (Tel. wł.). „Daily Te
legra donosi z Tokio, że pojawienie się eska
dry władywostockiej w Gensan wywołało wśród 
tamtejszej ludności wielkie zaniepokojenie.

Tokio 26 kwietnia. (Tel. wł ). Na podstawie 
raportu japońskiego konsula Gensan, sądzą tu- 
taj, że eskadra władywostocka ma zadanie ata
kować flotę transportową japońską.

Londyn 26 kwietnia. Według nadeszłych de
pesz, e s k a d r a  w ł a d y w o s t o c k a  o p u ś c i -  
a Gens an .

Zamach na Kuropatkina.
Londyn 26 kwietnia. Biuro Reutera donosi 

z Petersburga: D w ó c h  za ż e b r a k ó w  c h i ń 
s k i c h  p r z e b r a n y c h  J a p o ń c z y k ó w  usi
łowało zamordować jenerała Kuropatkina p o d 
c z a s  j e g o  b y t n o ś c i  w N i u c z w a n g .  Uda
ło im się do niego zbliżyć, atoli jeden z towa
rzyszących Knropatkinowi kozaków spostrzegł, 
jak jeden z Chińczyków sięgnął ręką do kiesze
ni. — Przeprowadzono rewizję i stwierdzono, 
że mieli przyprawione warkocze, a w kieszeniach 
noże.

Wyjazd Skrydłowa.
Petersburg 26 kwietnia. (Tel. wł.) Admirał 

Skrydłow wyjeżdża we środę do Azji wschodniej. 
Przyjazd do Portu Artura spodziewany na 13 
maja.

TELEGRAMY.
Stan oblężenia w Warszawie.

Lwów 26 kwietnia. Z Warszawy donoszą do 
„Dnia*, że jenerałowi gubernatorowi Czertkowo- 
wi udało się po dłuższych staraniach uzyskać w 
Petersburgu z e z w o l e n i e  na zaprowadzenie

w Warszawie czterodniowego stanu oblężenia, 
od 30 bm. do 4  maja. 

Mianowania na poczcie.
Wiedeń 26 kwietiia. „Wiener Ztg* ogłasza: 

Minister handlu zamianował Józefa S ę k o w 
s k i e g o  dyrektorem kasy pocztowej we Lwowie, 
starszego kontrolora Edmunda P a d l e w s k i e g o  
dyrektorem urzędu pocztowego we Lwowie i na
dał starszemu kontrolorowi Norbertowi Bla-  
s c h i e r o w i urząd starseego zarządcy poczto
wego w Białej.

Legitymacje ruskie.
Wiedeń (Tel. wł.), Trubunał państwowy od

rzucił zażalenie studentów ruskich uniw. lwow
skiego przeciw zarządzeniu rektora i rozporzą
dzenia ministra oświaty, odmawiającemu wysta
wiania legitymacji w języku ruskim.

Wyrok motywowano tern, że na uniwersyte
cie lwowskim język polski jest językiem urzę
dowym, zatem l e g i t y m a c j e ,  t.j. d o k u me n -  
ta w y d a w a n e  w z a k r e s i e  w ł a d z y  re- 
k t o r a ,  w y s t a w i a n e  są z u p e ł n i e  l e g a l 
n i e  w j ę z y k u  p o l s k i m.

Cesarskie manewry.
Wiedeń 26 kwietnia. (Tel. wł.). Tutejsze 

dzienniki podają, że na t e g o r o c z n e  ma n e 
w r y  c e s a r s k i e ,  które się odbędą koło Stra- 
kowic, p r z y b ę d z i e  c e s a r z  W i l h e l m .

Odznaczenie.
Wiedeń 26 kwietnia. „Wiener Ztg* ogłasza: 

Cesarz nadał radcy wyższego sądn karnego w Kra
kowie drowi Juljanowi M o r e l o w s k i e m u  or
der żelaznej korony III klasy.

Podróż cesarza do Anglji.
Londyn 26 kwietnia. (Tel. wł.) „Times* na 

podstawie wiarogodnych informacji podaje, ż e 
p o d r ó ż  c e s a rz a F r an ci  s z k a J ó z e f  a d o 
L o n d y n u  ni e  o d b ę d z i e  s i ę ,  gdyż pode
szły wiek cesarza i stan jego zdrowia nie po
zwalają na podejmowanie tak wielkich trudów 
podróży.

Żądsnla pomocników biurowych.
Lwów 25 kwietnia (Tel. pryw.). Zgromadze

nie państwowych pomocników biurowych odbyło 
się wczoraj wieczorem i postanowiło wysłać do 
prezydenta ministrów 1 polskich posłów telegra
ficzną prośbę 6 poparcie ich postulatów, zawar
tych w całym szeregu poprzednich petycyj. Mia
nowicie domagają się podwyższenia poborów, za
niechania ściągania czterech koron miesięcznie 
jako należytosć do funduszu emerytalnego za ur
wanych pięć lat służby, zniesienia § 29, doty
czącego wydalania bez poprzedniego wypowie
dzenia, przyznania dodatku aktywalnego i zali
czenia Lwowa do I klasy poborów.

Nowa defraudacja.
Lwów 25 kwietnia. (Tel. pryw.) Przy rewi

zji przedsięwziętej w tutejszej fiiji austrjackiego 
zakładu kredytowego dla handlu 1 przemysłu 
przez jej dyrekcję wyszło na jaw, że zakład po
niósł stratę skutkiem sprzecznego z instrukcją i 
nieprawidłowego postępowania jednego z wyż
szych urzędników. Po najściślejszych badaniach 
sprawdzono ostatecznie szkodę w kwocie 47.700 
koron. Dotyczącego urzędnika oddalono natych
miast.

Rusinl o wychodztwie.
Lwów 25 kwietnia. (Tel. pryw.) W  sprawie 

wydanego w dniach ostatnich przez namiestni
ctwo okólnika emigracji ruskich chłopów odbyło 
się wczoraj w sali stowarzyszenia „Wola* zgro
madzenie ludowe, na którem p. Hankiewicz pod
niósł przyczyny dzisiejszego ruchu emigracyjne
go i zakończył swój referat postawieniem nastę
pującej rezolucji, którą uchwalono:

„Zgromadzeni oświadczają, że emigracja ma
sowa jest następstwem dzisiejszych stosunków 
społeczno-ekonomicznych, które podrywają pod
waliny ekonomicznego istnienia mas ludowych w 
Galicji, także z powodu braku nowoczesnego roz
woju przemysłowego. — Odpowiedniemi do tych 
przyccyn muszą być także środki ochronne dla 
tych, któtych tak boleśnie ęmigracja dotyka. — 
Ochrona pracy, ochrona wyehodżtwa roboczego, 
swoboda zgromadzenia i stowarzyszeń, wszystko 
to, co może poprawić dolę ludu roboczego wiej
skiego. Te pierwsze najważniejsze postulaty, u- 
ważając przy dzisiejszych stosunkach emigracji 
za konieczne, domagają się zgromadzeni ochrony 
emigrantów, opieki ze strony władz tak przy 
wyjeździe, jak podczas pobytu zagranicą i wre
szcie protestują przeciwko środkom, którymi chcą 
wstrzymać emigrację*.

0 ocet.
Wiedeń 25 kwietnia. Wczoraj odbyło się zgro

madzenie austrjackich fabrykantów octu. Uchwa
lono rezolucję, aby ze względu na zmniejszenie 
konsensów octowych, rząd pozwolił przy fabry

kacji octu na używanie wolnego od podatku spi
rytusu kontyngentowego i zniesienie należytoścf 
kontrolnych.

Zamknięcie sejmu węgierskiego.
Budapeszt 25 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 

sejmu zagaił prez. P e r c z e l  o godzinie wpół 
do 11 ej.

Er. T i s z a prosi o odczytanie reskryptu kró
lewskiego, (Poduszenie na lewicy).

Prezydsnt poleca odczytanie r e s k r y p t u ,  
z a r z ą d z a j ą c e g o  z a m k n i ę c i e  s e s j i  s e j 
mo we j .

Treść reskryptu wywołała na lewicy wielkie 
wrażenie, spodziewano się bowiem, że, sesja bę
dzie tylko odroczoną, a nie zamkniętą.

Prezydent ogłasza przyjęcie do wiadomości 
treści reskryptu królewskiego.

U g r o n prosi o głos.
Prezydent odmawia, bo w myśl regulaminu 

po zamknięciu sesji nie ma już żadnej dyskusji, 
i poleea odczytać protokół dzisiejszego posie
dzenia.

U g r o n  wytyka, że reskrypt królewski nie 
wypowiada nic o terminie przyszłej sesji sejmo
wej.

L e c g y e l  protestuje przeciwko swemu are- 
sztowaniu, w czem naruszono nietykalność po
selską.

Prezydent odbiera mu glos, bo to nie należy* 
do sprawy przyjęcia protokółu. Protokół nastę
pnie przyjęto, a prezydent o godzinie 11 zamknął 
posiedzenie.

Budapeszt 25 kwietnia. Zamknięcie sesji sej
mowej, zamiast jej odroczenia, zmienia sytuację 
o tyle, że w razie odroczenia na żądanie 20-tu 
posłów musiałby prezydent w przeciągu 3 dnt 
zwołać posiedzenie sejmu; gdy sesję zamknięto, 
zwołanie sejmu jest możliwe tylko na podstawie 
reskryptu królewskiego.

Leubet w Rzymie.
Rzym 25 kwietnia. Po odwiedzinach u królo

wej wdowy Małgorzaty udał się Loubet do fran
cuskiego ambasadora u Kwirynału, gdzie na je 
go cześć wydano śniadanie na 36 nakryć, 
W śniadaniu tern wzięli udział francuski amba
sador przy dworze włoskim, francuski ambasa
dor przy Kurji papieskiej, członkowie ambasad 
z paniami i wybitni członkowie francuskiej Ko- 
lonji.

Rzym 25 kwietnia. Wszystkie dzienniki wi- 
i tają prezydenta Loubeta i jego odwiedzinom 

przypisują wielkie znaczenie, oświadczając jednak, 
że przez zbliżenie się Włoch i Francji żadna 
nie nastąpi zmiana w stanowisku Włoch.

K ursy telegraficzne.
Wisifeń 25-go kwietnia. (Giełda pop.). — Godzin* S-—. 

Marki 117*25 ltenta majowa 9980, Węg- renta korono
wa 97*90, Akcie auetr. zakładu kredyt. 64?—*, Akc.je 
757*50, Akcje Aaglobanlra 278*60, Akcje Uniobanku 519 — 
Akcje ŁScderbaakn 428*60, Akcje kolei państ. 64150 Lom
bardy —*—, Akcje iabryki broni 451*—, Akcje t y t o ń e  
848*—, Akcje AJ piny 412*25 Losy tureckie 182*75, E* • 
26275.

Cukier (spok.t 19*80, — spirytus (osłab.) 46*40, — a* 
fta niezmienione..

Sflflii 25-go Kwietnia. (Giełda wiees.). — Auatry*?.?.- e 
AJrojfs kredytowe £00*90, Towarzystwo dyskontowe 183 76.

M A D E S i i A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji; 
która te& nie bierze za nią odpowiedzialności.

Regularne trawienie
Dra Rossa pigułki F la fi iwedług orzeczenia po

wag lekarskich najlepiej 
bywa osiągnięte przez 
które także przy tworzeniu się kwasów, nalano- 
ści i przy paleniu w  piersiach (zgadze) znako
micie działają. Cenaoryg. pudełka K. 1*20. Go otrzymania 

w Aptekach. 1188

2822

peleryny Zafypiafttyc.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarzo wyrobów krajowych
F.  J .  E o m e n £ z i i « k i ,  S a h o p a s e .

MIOOOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKiEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent.

zaloien% w 
Sławkowska

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka l^słr 
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 cnt.

Mit-i kasztelański butelka 1 złr. 60 ant 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. Wlśniaki. Dereniafei. 1794
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Dla właścicieli g-untów 
i inżynierów.

T a b e la  z a m ia n y  nowych m ia r  
^powierzchni na stare i odwrotnie. Csna 
z przesyłką 60 h. Wysyłka za poprze
dni em nadesłaniem tej kwęty. Admi- 
istraoya Kalendarza Tnchów. 1830

Nowo otworzona
Pracownia sukien damskich

a„ W M D 1
poleca się względom Szan. P. T. Pań 
Ba sezon wiosenny. — Źumale fran
cuskie i niemieckie. Specyaln* sprzed J; 
form. — K r a k ó w ,  R y n e k  L .  11. 

1365 4 30

ZakłaJ sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

Łóżko mach., Umywalnie machoniowe, 
. Biórko barok i renesans z bronzami, 
h  Komodę o sześciu sznfl. bogato rceź- 
p  bioną z bronzami, Szafę orzechową bo

gato rzeźb., Lustra antyczne macho- 
niowe oraz złocone, Półki, Stoły oraz 
garnitury machoniowe, Zegar stojący 

• szafkowy, Bióro inęzkie dute, Lodo- 
R  wnia pokoj., Kredensa, Sypialnia, Sza- 
”  fy, Sekretary, Kanapy, Zegary anty

czne oraz Garderoba. 1790 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5 I piętro, 

j L eo p o ld yu a  M achow sk a.

> Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

I Kraków, ul. Karmelicka L. 66
poleca na sezon wiosenny n&giottfi 
warzywne, klęczę, cebulki i 
n a a i o n a  kwiatowe; s a d z e  n k ;  
kwiatowe i warzywne, s z c z e p y  i 
krzewy owocowe, róże wysoko 

i niskopienne.
Wielki wybór roślin donicz

kowych etc.
Cennik na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł a t  nie.  1330 9 0

Śliwowicę!
F Bośniacki)

oryginalną, ze słynnych z 
dobroci śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran- 
cus^ch aparatach w Sera- 

jewie 1776 7 o
p o l e c a  f i r m a

O r . i E t f l l f f l i M l K
Kraków, Rynek gł. L. 25.

►

!!!Korzystny interes!!!
W  bardzo ruchliwej i klimatycznej 
okolicy jest dobry wyrobiony s k le p  
m ie s z  połączony z wyszynkiem prop 
tuż przy samym kościele dużej wioski, 
gdzie l«tem pełno letników, — z po- 
wodn stosunków familijnych z a r a z  
do w y d z ie r ż a w ie n ia , potrzebny 
kapitał na zapłacenie zapasu towarów 

i trunków 1500 koron. 
Informacyi udzieli za przesłaniem marki 
za 20 bal. p. Władysław K r u p k a  w 
Lrcbowi-acb obok Ś-ichy. 11 31 6 8

sT A R S iE sa  n i c m i i n  h m i d l w e s o
z działa kolonialnego 

posznknjc handel kolonialny £■. S z n la  
w Podgórzu, Rynek. 1846 3 3

Dderżawa.
Od 1-go lipca br. do wydzierżawienia 
fo lw a rk  wraz z łąkami i stawami, 
około 290 morgów obszaru; budynki 
dobre. Bliższych wiadomości ndłitla 
Zarząd dóbr Stryszów, poczta w miejsca. 

1848 3 5

Miód pszczelny
prawdziwy, patoka, kuracyjno-desero
wy, bez żadnych domieszek pod gwa- 
ranoyą,, wysyła po 5 kg. w blaszankacb 
szczelnie zamkniętych, r a zamówienie 
z powołaniem się na niniejsze ogło
szenie do każdej poczty opłatale, za 
5 K. 50 hal. Zarząd dóbr w Slemlkow- 
oach p. SI “nlkowce, koło Denysowa.

1801 9 10

P ^ f i O W A X I E !
Tot arzjstwo łowieckie „Bór“ w Kra
kowie poszukuje do wydzierżawieuia 
polowauia większego obszaru, szcze
gólniej na ptactwo wodne i błotne oraz 
kuropatwy, a to w Mizkości Krakowa 
i kolei. Łaskawe oferty uprasza się 
przesyłać pod adresem: Wilhelm Win- 
kler, Kraków. Krupnicza 26. 18572 3

Boszny zarobek,
4 0 0  k o r o n  m ie się c z n ie  mogą 
sarolić osoby każdego stanu i bez 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
„A . B . 6 5 “ das Annom , Bureau 
des „Merkur" Stuttgart, Bergstrasse, 

m s  24 52

E  R O N O  S i
lat 35, żonaty, bezdzietny, z kilkuna
stoletnią praktyk? gospodarczą, posia
dający chlubne świadectwa, poszukuje 
posady zaraz ua stół lub ordynaryę. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ekonom “ po- 
sse restante Kocmyrzów. 1701 5 6

Uzdolnionego,
inteligentnego 1692

iCZ9£P
z ekspedyoyą sklepową obezna

nego, poszukuje
Cukiernia Lwowska

Jana Michalika w Krakowie.

Zarzgó dóbr Lubzinait
poczta Ropczyce,

ma do sprzedania 2 tysiące q. (ctm.) 
z ie m n ia k ó w  Andersonów po cenie 
6 kor. — 500 q., b a r a k ó w  pastę 
wnych po 2 kor. za 100 kg. 1806 5 5

S p ó l n i k a
lab gpólniczki

z kapitałem do 20.030 kor. do intra
tnego i pewnego interesu fabrycznego, 
bez ryzyka, poszukuje rutynowany w 

tym d*iale fachowiec. 
Zgłoszenia pod „Przemysł kraj owy “ do 

Adiii. „Głosu Narodu“ . 1839

Dochód.
Kupcy, właściciele gospód kolektauci 

loteryjni, tr.fikanci, wogóle wszyscy, 
co prowadzą jaki interes i chcą mieć 
dziennie znaczuy poboczuy dochód, 
niech prześlą swój adres pod lit. „O . 
B .  1 2 .“ poste restante B e i n o  
(Morawa). 1840 3 5

w płynie. |
Doskonale odtłuszcza i odkaża $ 

|skórę, zapobiega wypadaniu wło- ? 
[sów, wzm rcnl i ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych | 
[aptekach, drogaeryach i składach f  
| perfum! 1787 |

Główne składy we Lw ow ie: | 
|Hay, Mlkolasch; Kraków: Reim |

!!BKE0OB«IS®$6B7SW

B z l e r ż & w a .
Folwark 70 moig. ziemi pszennej, l l/2 
mili od Krakowa, jest z a r a z  do  

w y d z ie rż a w ie n ia .
F O L W A R K

105 morg. w tem poluwę roli, reszta 
las i kamieniołom piaskowiec, l ‘/2 mili 
od Kiakowa, tanio do sp rze d a n ia . 
Wiadomość: K. Szuliiewiczowa, Kra
ków, ul. św. Jaua 4, I. ptr. 1864 2 6

L lt O S iJ
rtuuazka 84 lat licząca, wdowa po we
teranie z rokn 1831, ir-^ąoa przy sobit
Lisaleosalnie ofeors, córkę, o wspomo- 

tceie jakimkolwiek datkiem. 
htekzrrt datki w  ten przyjmuje 
Administri ej a „Głosu NVr0dn“ Kraków 

ulica św. Krzyża 5T 7. 3170

Dla P. T. Leśników.
1 klgr. sosny pospolitej 5 K. 50 h. 80% 
1 „ „ czarnej . 8 „ — „ 60%
1 „ modrzew . . . .  4 „ 40 „ 40%
1 b u k a  1 „ — „
1 „ graba — „ 80 „
1 „ klona..................1 „ -  .,
1 „ jsw ora  1 „ 20 „

100 „ dęba żołędzi. 16 „ — „
polecają w znaczniejszej ilości

■ Produkcya nasion leśnych oraz 
szkółki leśne i ogrodowe

I Taden$za hr. £nt>ieds)(iego
L w Zassowie pod Czarną
W  poezta i telegraf loco, stacya kolei 
| Czarna 1860 2 2

Szczegółowy cennik odwrotnie i opłatnie.

Czytajcie!
K i 'Ł a  rentuwaycii k a m ie n ie

-r Rynku, przy ul. Szewskiej, Florywi- 
nkiej w śródmieściu i za -'antami w 
Krakowie tanin do sprzedania.

l in ie js z e  frwarkl, wille I paroele 
bzdawlane.

Wiadomość: Ageaoya Infnrnaojjn1 
S t  k i  kolskiego, Kraków , ul. 
Floryańuk: L. 8, I piętro.

B in r o  ń o g  dostarcza doboru- 
woj ałnźby. 2602

A c e iic }  a  wyrabia pożyczki hypz- 
łeozze I wekslowe, wamnki przystępne.

W iększe I nnlejsze kapitały lo
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź proar załączać narkl,

„ C u n a r d  L i n e “
Linia

AMERYKA.
1727 7 0

Następujące okręty
wycliodztj

z Fiume do New-Yorku:
„CARPATHIA" dn. 19 kwietnia b. r.
„ULTONIA" „  3 maja b. r.
„SŁAW ONIA" „  17 maja b. r.
„PANNONIA" „  31 maja b. r.

. Bliższych informacji udziela po polsku 
król. węg. uprzywilio wane biuro

„ M t n t t j e i y i r o ó s “
Budapeszt, Yigadó tór 1.

Z  W atykanu.
[Prefektura pałaców 

lego Świątobl. Papieża. Rzym, dnia 4 sierpnia 1903.

„Z  prawdziwą radością dowiaduję się, że idąc 
za moją radą, posłałeś Pan Świętemu Collegium i kar
dynałowi Kamerlingowi Oreglia di S. Stefano podczas 
trwania Conclawe preparaty Sanatogen firmy Bauer 
& Cie. z Berlina. Z  większą jeszcze przyjemnością, 
przyjąłem do wiadomości, że te preparaty Sanatogenu 
były bardzo chętnie używane przez wszystkie Ich Emi- 
nencye, jak również z przyjemnością przez św. pamięci 
Jego Świątobliwość zmarłego Papieża Leona XIII.

Sanatogen zasługuje według mego przekonania na 
to uznanie, gdyż z rezultatów moich doświadczeń i ob- 
serwacyj poświadczyć mogę, że preparat ten n ie  p o 
trzebu je  s ię  oba w ia ć ża d n ej k o n k u ren cy i ze  
s tr o n y  in n y ch  dotąd zn a n y  eh środ ków  w zm a
cn ia ją cych .

Z wysokiem poważaniem 
Podp. Profesor Comm. Giuseppe Lapponi.

Do tego sądu o wzmacniającym nerwy środku

„ S a n a t o g e n "
ze strony lekarza przybocznego Jego Świątobl. Papieża 
przyłączają się świetne uznania od przeszło 1700 profesorów 
i lekarzy, którzy Sanatogea zastosowywali wielokrotnie tak 
u dorosłych jakoteż i u dzieci z nadspodziewanie dobrym 
i szybkim skutkiem 1602 3 7

jako ostatni środek 
do wzmocnienia osłabionego ciała, 
przeczulonych i osłabionych ner*św.

Broszury i bliższych wyjainied udziela bezpłatnie B A.UEP, & CIE., 
Sauatogenwerke, Berlin SW. 48. — Główny zastępca C. Brady, 

Wien I., Fioisshnurkt 1.

W Dobrach Truszowice
poczta i iii-aeya Niżankowice, 

jest do sp rzed a n ia  40(1 k o r c y  
z ie m n in k O w  białych, bardzo sma

cznych i wielkich.
Bliższa wiadomość: Zarżą i dóbr Tru

szowice. 1867 2 6

Potrzebny stróż
żonaty, bezdzietny, trzeźwy i uczciwy 
znający się na froterowaniu,_ porząd

kowaniu etc. etc., od 1 maja Kr 
Zgłoazenia osobiście codzl unie między 
godziną 3—4 po południu, ul. Szlak 
___________ Ł. 32 I piętro. 1873 2 2

to lubi
bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech nżywa ec dziennie z n a n e g o  
medycznego

M Y D Ł A  L IL IO W E G O
(marka ochronna: 2 górnicy) 

Bergmann & Co., Dresden u. Teischen 
a/L.

Do nabycia po 80 hal. w Krako
wie w aptekach: M P> ń, Karol 
Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp, L. 
Rosenberg; w drognery.-h: J. Hanak 
i Sp. i  n.a«t. Fronez, F. Zopotb i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle
mensiewicz, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, — w 8 >• 
bni: Staniał. Pawłowski, Jan Mi

chnik, — w Nowym Sączu w apte
kach: R. Jakubowski, L. Georgeon; 
w drogueryaek: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Rzeszowie: w aptece 
A. Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Paulina BrUnner. 1456 8 0

Panienka
inteligentna, z ukończoną VIII. klasą, 
posoukiąje m i c j m a  do sklepu 
lab w lepszym doma do dzieci. W y
móg aL>. skromne. Łaskawe zgłoszenia 
dlt „W. S.“ do Administracyi „Głosu 

Narodu". 3 0

I « M J  de fratcais,
allemand, anglais, espagnol, hol- 
landais et italien. Plac Szcze

pański, b. n . 1765 4 3

P I E G I  1786
u s u w a m  p o d  g w a r & a e y ą *

Optyk, ul. Grodzka L 6. 
Potrzebny uczeń

4 o  p r a k ty k i. 1861 2 4

Cukiernia Adama Piaseckiego
K r a k ó w ,  u l. D łu g a  L - 1 0 .

w Kętach, założona w r. 1867
firmy

l  & E. im i  i M m
poleca

Sukna, Sieraczkl, Najmo
dniejsze JdLamgarny : K a r t r
wyrobu własnego, ora* oryginalna 

angielskie.
Koce, Derki, Iglice dywano
we, Flanele wstąpiono, W e ł n ę  do 
watowania i wszelkie P o d s z e w k i .
Składv w Krak,wle>Llnla A-B> ^a a u y  w0 Lwow|0i „| Teatralna L A
ila sprzedaży hartownej i drobiazgowej. 

1778 6 0

prawie z głodu ginąea, ojeiec od kil 
kunastu lat obłożnie chory a matfc
również będąc chorą, uie może zapri
cować na pierwsze potrzeby żyeii
Ktoby raczył -ym nieszczęśliwym i iel 
dziatkom wołającym o kawałek Chleb; 
przyjść z pomocą, raczy ofiarę swoji 
złożyć w Admiaistraoyi „Głosn Nare 
du“ pod znakiem: „Dla nieszozęśliw- 

rodziny K.“. 1442 1 i
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f
Staraniem Sodalicyi Mariańskiej

pod wezwani urn

h  w .  J ó z e f o
odprawi się

za duszę ś.? p.

i1 z L i i w  Lt (SSR1CJ
• i

żony u. Prefekta Sodalicyi, 
we srod2 dnia 27 kwietnia 
o godzinie 8V2 rano w ko

ściele św. Barbary.

Mm1
N A  M A J !

iifflara * tóhticka Dra Wł. Miłkawskiego
Kraków, iw. Jana 6, (Hatel Saski)

poleca:
W ja «  ks. Z. — Miesiąc Maryi zawie
rający Mh*e święte na wszystkie dni 
luaja, uraz rozmyślania na każdy dzień,
w eleg. oprawie w płótno ang. (różne k nury), z napisem złołoconym: „Na ma] 
I aa zawsze" (słowu «p. kard. Dnnąje- 
rtkiegn o tej wybornej książce) 2 E. 
Tort samo w szagryn wyborowy, opr. 
miękka, brzegi złocone lab niebieskie 

z lilijkami 4 E.
Krapiński J. ks. — God-inri o N. M.

Pannie (wykład), 1 E. 
■sstawska br. — Czytania i nabożeń
stwo na maj Czci Matki BoBkiej, po- 
iwięcony de ezytanla dziecłsni ed 8-12 

lat, 40 bal. 
liawakawski J. ks. — Miesiąc Maryi, 
opr. wyd. w płótno ang. niebieskie z 

imieniem Maryi, E. 120. 
Patanokl A. ks. hr. — Miesiąc Maryi. 
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 

dzień mąja, £0 hal.
Na perto jednej książki 45 hal., na porto 
dwóch lnb więcej książek 60 halerzy 
_________pprasza się dołączyć. 1766

Z E G A R M I S T R Z
nr Nowym Saczn, — potrzebuje 

zdolnego
C  z  © l a « I  n i  k  a

zegarmistrzowskiego pod bardzo 
korzystnymi warunkami. Zgłosze
nia pod „M. K. R.“ poste rest. 
__________Nowy SąCZ. 1876 l  3

DOM MUROWANY
nowy o 4-eh ubikacjachi i dużych 
piwnicach, za Wisłą w Dębni
kach, — z powoda zupełnego 

wyjazdu z Erakowa
je s t  bardzo tanio do 

sprzedania. 1760 
Wiadomość: Andrzej Szafranioc, 
majster szewski, Eraków, u ller 
Stolarska Ł. 13, n właściciela. I

ZarzĘd dóbr Osiek
xta Oświęcim, ma do sprzedania 

bardzo ładny

f A R Y B E K
karpia królewskiego

w  czterech rozmaitych wielkościach, 
a misnowicie:

«d 6 do 0 eali za kopę Eoron 10'— 
» A „ 5 „ „ „ „ 12'
• ^ » A „ „ „ „ 8'
niżej 3 eali „ „  „  5 —

Mąjący chęć kunna zechcą się zgło
sić do Zarządu dóbr Osiek, pocita i 
atacya kolejowa Oświęcim. 1878 1 5

11 M e r
K raków , Rynek Ł. 8

polecają 1645 3

Perfumerye,
M Y D Ł A .

grzebienie, szczotki, 
Hzpilki rogowe

i przepinki do włosów.
Pożyczki 1859 1 8

dla nrzedniKÓw i hipottczie. Wiad. za 
nadesł. marki pucze. : 0 h. i id adkesem: 
„Slavla“ skrytka poczto"' 56 Kraków.

Eręgle i Kule
z drzewa „Lignum Sanctum“ i zwykłego

polecają najtaniej 1644 8 12

I R e im  i  S p ó ł k a
R y n e k  3 7  ł f  *w ków  L in ia  A - E .

F A B R Y O Z N Y  S K Ł A D

PARASOLEK oraz Parasoli
w najświeższych wzorach po cenach bez koaknrenoyl. 1660

Nadto poleca J * » s h l  damskie w wiulkim wyborze. 
Rękawiczki, pończochy i pończoszki dla dzieci oraz skarpetki.

Anastazy froncz, Kraków, ul. Floryańska L. 17.

H o w c ? y
naprawiam gruntownie.
K m a A j n j e  (specjalny piec) 
nikluje (własne urządzenie) 
kupuje i sprzedaje
po cenach bardzo przystępnych. 

Upraszam o wcześniejsze oddanie 
takowyeh do sporządzenia ze 

względu na precyzyjne wykończenie. — P r z y j m ę  u c z n i a  do praktyki.
Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 48.

Z poważaniem

S t a n i s ł a w  L e t f n f a k o w s k f .1728 4 10

Nowa Restauracya Żywiecka
otwarta przy ulicy Basztowej Ł. J8Y

(róg ulicy Pawiej)

podaje wszelkie potrawy i przekąski na świeżem
maśle zdrowe i po przystępnej cenie. 1854 itSO

Piwo . porter żywiecki na szklanki, ja k również 
wszelkie wina i WÓdki. —  Usługa rzetelna i szybka. 4[|

Zarząd piwiarni żywieckiej.

P. T.
Z dniem dzisiejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Pubiiczność Erakowa i okolicy, że otworzyliśmy

Jńagazya Obawia u ^ i e g o ,  dansAhgo i dziecięcego

5 12
przy nl. ZwierzynieokleJ L 4 (ohck Irakami Anczyca)

pod firmą 1668
Pierwsza Spółka Krakow ska Szewców

Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 
elegancyą, według najnowszego fasonu.

Pizyjmijemy zamówienia na wszelkie rodzaje obuwia i wykonnjnmy 
największą dokładnością, ręcząc za ich trwałośćtakowe na czas oznaczony, z 

w cenach przystępnych.
Posiadają dłuższe i wyższe wykształcenie faehowe, będzie naszem 

staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom 
Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszczycić raczy.

Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę.
Jan Włodarski i Walenty Korta.

Fabrykę: Berna, Zelle 38.
I.; M l j y  w  K r a k o w ie  ty lk o  u l. św . K r z y ż a  L . 7 ,

w e L w o w ie  ty lk o  u l. 8 y h s tn s k a  L  2 6 .  
Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 1543 

— Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.—

Orzeczenie.
Po n ale ty tem zbcdauiu i wy próbo 

wanit r y s i  n k o w y c h  n rzy rzę -  
d ów  r^rabianyc w fabryce „K lfn -  
te a  w  W ie d n iu  “ orzekam, iż ta
kowe ułatwiają we właściwy sposób 
wykonanie dokładnego lysunku geo
metrycznego lub technicznego. Przyrzą^ 
dy tej fabryki eą do nabycia w handlu 
J a n a  F is e k e r a  Eraków, „Pałac 
Spiski'. 1881 1 3

Tadeusz Borowiczka
profesor 1. wyż. szkoły realnej 

w Erakowie.

CYRK BEKETOW.
J)tiiś we wtorek 26 kwietnia

o godz. 8 mej wieczór

li
Ceny znizone

Galerya 15 ct., II miejsce 30 ct., I 
miąjsce 50 et, parkiet 75 ct , miejsce 
w loży zbiorowej 1-25 złr., loża dla 

4 osób 5 złr.
Progrrm obejmuje 16 numerów, między 

innymi
występ p. H enricksei h

ze swemi
16 białymi niedźwiedziami 16 

1 b a le t  „Co k to  ln b lu.  
Taniec wiedeńskich praczek, Japoński 
tasiee, Hiszpański taniec, Krakowiak. 
Maznr, Solo przetańczy p. Blltz, komi
czny paryski O.ua Irill wykona ośmiu 

klownów, zakońezy Galop. 
Ju tro  w e środ ę

Pożegnalne Przedstawienie
pe eenach zniżonych.

Aąjnowsze!

cena wynosi

Zaszczytnie zrany całe
mu światu, artystycznie 
wykonany b a r o m e tr  
d o m o w y , długo»ei 37, 
szerokości 18 cm. Przez 
ukazywanie się 2 figar 
'snaezonyjestkażdochwi- 
lowy star powietrza. Po
siada na to b. dobrze 
idący werk, a skutkiem 
wielkiej ilości zamówień 

6 kor. 50 hel.

Najpiękniejszy świąteczny podarek!
Prawdziwe srebrne, 19-ej 
próby urzybory do jedze-

f
H  nia, w b. eleg. etui składa- 
HJj dające nię z 3 noży i 3 wi-

H| delców 8 K. 6 nożów, 6 wi-
P (  delców E. 14. OKAZYA! 
VJ Eompletne garnitury i za

stawy ze srebra alfinido- 
ja  wego: 6 łyżek ciężkich, 
M  6 widelców, 6 nozów, 12
M  łyżeczek do kawy, 1 eho-
ąg? chla do zupy, 32 set. 13 k. 

Srebro alfinidowe nigdy 
nie czernieje, za co gwarantuję. Wysy
łam za zaliczką. Wyłączua sprzedaż 
M RundlriMa Wiedeń IX, Lfechteustela- 
strasse 23, — Korespondencja polska. 
Eatalogi bezpłatnie. 1559 6 6

2 Mo, nia i atlas
z całem urządzeniem, nadający się na
mliczsmię, masarnię lub t. p. ńrzy 
ulicy Szlak Ł. 41 (narożnik), każdego
czasu do wynajęcia 1875 2 6

Nr inser. 15.

Hala licytacyjna <
6 .1

4

W KRAKOWIE 
u lica . św. Jama L . 3.

W  środę d. 27  kw ietni
1904  r. o godzinie 9-tej rano 
i w dniach następnych będą 

sprzedane:
Meble hotelowe, urządzanie sklepu z 
naftą, lampy, mydła, nmbry, meble, 
herbata, guziki srebrne kontuszowe.' 
buty polskie, pas lity, karabela sre
brna knta, kołpak z kitką, aparat®.

desinfekcyjne.
Eraków, dnia 25-go kwietnia 1904 r

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 1796

tr.
X  » <

CC

J*.’ OBf

JEŁ ć> ź e
wysoko i niskopienne oraz szcze
pione na korzeniu, w najnow
szych odmianach w cenie od 1-2 
kor., tudzież s a d z o n k i  k w ia 
to w e  i  w a r z y w n e  i przezi
mowane krzaczki G o ź d z ik ó w  
i B r a t k ó w  po 8 halerzy za 
sztukę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dworskiego w L i-  

manowej. i w  9 o

JKtesząania " ”l,ka L 28ciw „Sokola" zarae.
parter front: 4 pok., przedp., weranda, 

pok., przedp., weranda, kn-kuebnia. 3 
chnia. Wozownia lnb pomieszczenie ni 
dwa konie. — W  oficynie I p. 3 po
koje, knchnia. 2 pokoje, kuchnia. II p. 
oficyna: 2 pokoje i kuchnia. Wiado
mość n stróża. 1652 £8 O

P o s z u k u j ę  od 1-go czerwca b. r- 
do dwojga strrizych dzieci

lepszej Bony
Niemki, z dobrym akcentem, znającej, 
szycie i cokolwiek krewieczyznę. Zgło 
szenia óo 1 maja, cd godz. 2-3 popoł.. 
Studencka 14, "artei na prawo, W f- 
lerya Anczycowa. 1826. 5 5

W  gt.zpsifj, bardzo zdrowej okolicy 
de sprzedania lub wynajęcia

W I L L A
składająca Bię z 4 pokoi itd z mebla- i 
mi, urządzeniem kuciiennem i ogredes*
6 kilom, od stacyi koleiowej. Eośeió 
i poczta w miejscu. "Wiadomość bliższi 
n p. W. Malchesa p. Jeleśnia. 1838

Tkaniny własnego wyrobu i
oiężks ozyati Iniair z aajlepszych gatunków przędz;

jako to_: Weby z apretnrą i bez, płótna od nąjgrubsryeb do najcieńszych, 
zwjkł«j i podwójnej Bzerokości (od 80—200 em.) dymy, chusteczki białe 
i kolorowe, obrusy i serwety wszelkich gatunków, ręczniki, drelichy, 
szewioty, (zeugi) na nbrania i t. p. wyroby po cenach najniższych

poKsa 148 9 8 20

MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna.
Cenniki I próbki z żędaaysh gatunków wysyła się franco.

Rządowo uprawniona

Fabijka wM B i e i ś w l  r t o j c l  i sp ja b ijcb  t a ic z jc Ł  ■
pot. fimą

K .  R ź ą C J  i  C H M U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy Ł. 4,

wyrabia pod kortrulą krmisyi Przemy iłowej Towarzystwa Lekarskiego 
kr»k., poieeone prze* toż Towarzystwo 1768

W O D Y  M INERALNE SZTUCZNE
fR , odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshneblersklej, 
W  Seltersklej, Vlchy, MarlenbaazKlej. Hsubarg, Klsslngen, tudzież specyalne 

lecznicze jak: litową, bromową, jodową, zelasistą, kwaśną oraz wody 
mineralne nsrmalne z przepisu Pro.f,  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogneryu.h. — Cenniki na żądanie darmo.

M M M M M M * * 5K > 7*.

Wjdawciynt • Józefa Rokoszowa, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprś. 
Papier z fabryki ''iraci Fiałkowikich w Bielsku.

Y drukami W. Korneckiego w Krakowie.


